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0 strukturze i wadach połączeń stapianych, 
Napisał dr. St. Anczyc. 

(Tabl. X V I - X V I I I ) . 

W r o k u zeszłym omawiałem *) różne sposoby bezpo­
średniego łączenia żelaza, przyczem okazało się, że urządze­
nia do stapiania zapomocą płomienia gazów palnych, a głó­
wnie acetylenu z tlenem, są stosunkowo nie drogie, dogodne 
i łatwe w użyciu, co bardzo sprzyja rozpowszechnianiu się 
tego systemu roboty. 

I istotnie, sposób ten znalazł już od k i l k u lat rozległe 
zastosowanie za granicą, a od dwóch lat zaczął się u nas 
rozpowszechniać w fabrykach maszyn, warsztatach ręko­
dzielniczych i t. p., odbywały się nawet specyalne kursą, 
gdzie uczono nowego sposobu łączenia. 

J a k zawsze rzecz nowa, a zupełnie odrębna od dotych­
czasowych sposobów, znalazło wszędzie stapianie gazowe 
zwolenników, tem bardziej, że liczne fabryk i i agentury, 
sprzedające przyrządy, służące do tej roboty, nie żałowały 
reklamy, podnosząc jej taniość i łatwość nauczenia się 
w krótkim czasie; wskutek tego, bez wniknięcia w istotę po­
łączeń stapianych 2 ) , zaczęto je stosować bezkrytycznie, jako 
uniwersalny środek, czy to przy połączeniach, nie podlegają­
cych działaniu sił, czy też wystawionych na ich działanie. 
A gdy okazało się, że nowe połączenia często zawodzą, że 
w pewnych wypadkach ulegają działaniu sił i pękają, powo­
dując nieraz niebezpieczne wypadki (np. pęknięcia napra­
wianych kotłów parowych), zaczęła się objawiać reakcya 
i podnosiły głosy, bezwzględnie potępiające ten system łą­
czenia. 

Szczególnie głosy te odzywały się wśród stowarzyszeń 
nadzoru kotłów w Niemczech, gdzie wbrew korzystnym wy­
n ikom, osiągniętym we E r a n c y i przy naprawianiu kotłów pa­
rowych , zdążano do wykluczenia od napraw kotłowych sta­
piania gazowego. D l a wyjaśnienia sprawy wyznaczyło To ­
warzystwo niemieckich inżynierów znaczne kwoty na bada­
nie połączeń stapianych, poruczając je laboratoryum prof. 
B a c h a w Stuttgarcie, a w y n i k i e m badań (^prowadzonych przez 
prof. Baumanna), jakkolwiek jeszcze nie zakończonych, był 
wniosek, przyjęty na zgromadzeniu Stowarzyszeń nadzoru 
kotłów parowych na kongresie w Liege w r. 1909, który, uzna­
jąc potrzebę dalszych doświadczeń, zaleca wstrzemięźliwość 
w stosowaniu ty ch połączeń przy naprawie kotłów, nie od­
mawia i m znacznej wartości w razie dobrego wykonania, ale 
wskazuje, że dobroć połączeń zależy w pierwszym rzędzie 
od zręczności, umiejętności i sumienności robotnika, a tó tem 
więcej, że ocenienie na oko wartości połączenia jest trudne, 
a napewno da się przeprowadzić tylko przez zbadanie struk­
tury materyału. 

Sprawozdanie B a u m a n n a (Mittei lungen aus den E o r -
schungsarbeiten, zeszyt L I T z r. 1910) obejmuje wiele dosko­
nale i lustrowanych przykładów połączeń stapianych, nie 
obejmuje jednak wyczerpująco wszystkich czynników, wpły­
wających na dobroć połączeń. 

W roku zeszłym odbyły się w Instytucie technologicz­
n y m lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej trzy prakty­
czne kursą spajania metal i przez stapianie, które pozwoliły 
zebrać obfity zapas połączeń zarówno dobrych j ak wadl iwych , 
a w części wykonanych celowo dla wytłómaczenia wpływu 
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>) Por. Przegl. Techn. z r. 1910. 
2) D l a krótkości używam niezbyt logicznego wyrażenia: „po­

łączenia stapiane", zamiast „połączenia utworzone przez stapianie". 

pewnych czynników na jakość połączenia, na udanie się lub 
nieudanie roboty. Nowo utworzone laboratoryum technolo­
g i i mechanicznej metali w Szkole Politechnicznej lwowskiej , 
rozporządzając tak im materyałem, przeprowadziło szereg ba­
dań nad poszczególnemi połączeniami; niniejsza praca przed­
stawia w typowych przykładach częściowy w y n i k tych badań, 
w celu wykazania właściwości połączeń stapianych, błędów, 
j a k i m mogą podlegać przy wykonaniu , i przyczyn i ch po­
wstawania. 

Połączenie stapiane powstaje, jak wiadomo, w ten sposób, 
że dwa kawałki materyału (np. blachy) układa się obok siebie 
i stapiając brzegi, powoduje zlanie się ze sobą materyału obu 
kawałków, które po zastygnięciu są w ten sposób połączone. 
Cienkie przedmioty stapia się wprost ze sobą (rys. 1 a), grub­
sze przyc ina się ukośnie (rys. 1 b) i , stapiając oba brzegi, wle­
w a między nie stopiony rów­
nocześnie materyał z pręta, 
o chemicznym składzie, y(% 
zbliżonym do składu mate­
ryałów łączonych (np. żel. 
miękkie, stal , żel. lane, 
miedź i t. p.), jeszcze grub- Y. 
sze przyc ina się z obu stron * 
(rys. 1 c), powtarzając także 
z obu stron robotę łączenia 
przedmiotów spajanych w 
sposób tak i sam, j ak w przy­
padku 1 b. Te same sposo­
by łączenia widz imy w na­
turze (powiększenie d w u ­
krotne) na rys . 2 a, b, c 
(tabl. X V I ) . 

T y p o w y obraz połączenia stapianego, wolnego od dają­
cych się uniknąć wad, przedstawia rys. 3 (tabl. X V I ) . W t y m 
w y p a d k u złączono ze sobą dwie blachy z żelaza spawanego 
(niem. Schweisseisen) w sposób, wskazany na rys. 1 c, a więc 
blachy obustronnie ścięte tworzą dwa wklęśnięcia, które wy ­
pełnia materyał dodany, jednol i ty i drobnoziarnisty, wszędzie 
dokładnie połączony z blachą. N a t y m jednakże przykła­
dzie widz imy już, że połączenie ma zupełnie inną strukturę, 
niż materyał łączony, ponieważ w miejscu złączenia nastąpi­
ło stopienie żelaza, i jakąkolwiek budowę miałoby ono przed­
tem (włóknistą, ziarnistą), jakkolwiek byłoby przedtem prze­
rabiane (kute, walcowane, wyciągane i t. p.), w miejscu po­
łączenia będzie miało zawsze strukturę materyału lanego. 
R y s . 4 a i b (tabl. X V I ) przedstawia (w powiększeniu 1:2) 
strukturę blachy powyższej w miejscu nietkniętem (a), t. j . , 
odległem od połączenia, i strukturę połączenia (b), zupełnie 
od tamtej odrębną. 

O ile materyał łączonych przedmiotów był lany (odlew 
stalowy, żelazny i t. p.), to połączenie go przez stopienie, je­
żeli będzie poprawnie wykonane, nie zmieni jego charakteru, 
a więc będzie miało te same własności chemiczne i mecha­
niczne. R y s . 5 tabl . X V I przedstawia strukturę żelaza lane­
go (pow. 1 : 100) w miejscu nietkniętem, rys. 6 (tabl. X V I ) 
( 1 : 100) strukturę połączenia tego samego okazu. Obie 
s truktury różnią się od siebie bardzo mało, w połączeniu 
widz imy nieco większą zawartość węgla (białe wysepki) . 

X 
Rys. 1. 
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Inaczej rzecz się ma z żelazem, które przez przeróbkę 
(kucie, walcowanie i t. p.) zostało uszlachetnione; żelazo to ma 
strukturę taką, jaką otrzymało w przeróbce, w miejscu złą­
czenia zaś przechodzi w stan płynny, t. j . t a k i , j a k i miało 
w bloku surowym przed walcowaniem. R y s . 7 (tabl. X V I ) 
przedstawia (pow. 1:105) blachę z żelaza miękkiego o typowej 
drobnoziarnistej strukturze materyału walcowanego, rys . 8 
(tabl. X V I ) (w takiem samem powiększ.) tę samą blachę 
w miejscu złączenia; struktura ta jest zupełnie odmienna, z iar ­
na wielokrotnie większe, o typowym ustroju materyału lanego. 
R y s . 9 (tabl. X V I ) przedstawia (pow. 1:2,3) przekrój połączeń 
w miejscu p—p, u góry (a) równolegle do powierzchni blach 
łączonych, u dołu (b) prostopadle do nich; odróżnia się t u 
bardzo wyraźnie drobnoziarnista struktura blachy nietknię­
tej, od gruboziarnistej połączenia p—p. Ponieważ z wielko­
ścią ziarn zmniejsza się wytrzymałość, a zwiększa kruchość 
materyału, istnieją znaczne różnice własności mechanicznych 
między połączeniem a materyałem nietkniętym. T a różnica 
grubości z iarn może być mniejsza lub większa, zależnie od 
materyału łączonego i sposobu wykonania połączenia, istnie­
je ona jednak zawsze, i dlatego połączenie stapiane materya­
łu kutego, przy najlepszem wykonaniu , będzie z reguły słab­
sze, niż miejsce nietknięte. 

Grruboziarnistość połączenia można w wysokim stopniu 
zwiększyć przez nieumiejętną robotę; gdy jest ona zbyt, po­
wolna, a płomień palnika za gorący, wtedy tężejące połącze­
nie podlega długiemu przegrzaniu i tworzy się w niem struk­
tura wybitnie gruboziarnista; przykład tego widz imy na 
rys. 10 (tabl. X V I ) , przedstawiającym (pow. 1 i 2) połączenie 
blach prostopadle ze sobą złożonych. Od strony a s truktura 
stopionego materału jest normalna, natomiast od strony b jest 
ona przesadnie gruboziarnista. Że robotnik bez potrzeby bar­
dzo długo operował z tej strony palnikiem, widz imy to z zagłę­
bienia w blasze poziomej, która się wytopiła w miejscu, po-
łożonem zdała od połączenia. N a rys. 9b (tabl. X V I ) widać 
również niezwykle gruboziarnisty ustrój połączenia. 

Poza t y m , jakby pierworodnym grzechem, który sta­
nowi lana struktura połączenia stapianego w porównaniu 
z materyałem k u t y m , zdarzają się w połączeniach tych różne 
inne wady, występujące przy nieumiejętnej robocie. 

Przedewszystkiem podnieść trzeba często spotykaną 
niezupełność złączenia, gdy stykające się powierzchnie łą­
czonych przedmiotów nie stopią się i nie zleją ze sobą, 
a przedmioty te są tylko złączone miejscami materyałem do­
danym, jak gdyby oblepione n im. Ten wypadek zdarza się 
przy łączeniu blach płasko ściętych (rys. l a ) , gdy są za bardzo 
zbliżone do siebie, tak, że płomień palnika nie dochodzi swo­
bodnie do powierzchni zetknięcia. Rys . 2a (tabl. X V I ) przed­
stawia takie niezupełne połączenie, a na rys. 10 (tabl. X V I ) 
objaw ten występuje bardzo wybitnie. Tuta j pionowa blach 
w miejscu zetknięcia z poziomą nie łączy się wcale, widz imy 
nadto po stronie a, że materyał dodany, oblewający obie b la ­
chy, w znacznej części nie złączył się z blachą; widocznie bla­
chę niedostatecznie jeszcze ogrzaną, t. j . nie stopioną, zalano 
materyałem dodanym. Takie samo nieszczelne złączenie 
przedstawia rys. 11 (tabl. X V I ) (pow. 1 : 2,5); jest to obraz 
przekroju kątowego połączenia c ienkich rurek żelaznych. T u 
szczeliny nie połączone widoczne są od środka r u r k i , dokąd 
płomień palnika nie mógł dosięgnąć; błędu można było un ik ­
nąć przez szersze ścięcie obu łączonych powierzchni na zasa­
dzie, podanej na rys. 16. N a lewej rurce (u góry, od środka) 
struktura jest bardzo gruboziarnista, nie może to jednak po­
chodzić z procesu stapiania, bo płomień pa ln ika nie mógł 
tam działać, lecz wada ta powstała zapewne z powodu miej ­
scowego przegrzania materyału w czasie wyrobu rury . 

W b l i zk im stosunku z opisanem wyżej z jawiskiem g r u -
boziarnistości miejsca złączenia, wobec materyału nietknięte­
go, jest także zwiększenie się ziarn materyału niestopionego 
w sąsiedztwie połączenia, przez zbytnie i za długie przegrzewa­
nie go płomieniem palnika stapiającego. Rys . 12 (tabl. X V I I ) 
przedstawia (pow. 1 : 2) część połączenia (od str. a) z kawał­
kiem jednej blachy łączonej (b). Z okazu tego zrobiono 3 
zdjęcia w znacznem powiększeniu (1 : 165), z których jedno 
pochodzące z miejsca 1 (rys. 12, tabl . X V I I ) , położonego zdała 
od złączenia widz imy na rys. 13 (tabl. X V I I ) , drugie na rys. 14 
(tabl. X V I I ) z miejsca 2 również nie stopionego, ale 
znajdującego się tuż obok połączenia, trzecie na rys. 15 

(tabl. X V I I ) z miejsc 3, które jest częścią połączenia, a więc 
było w stanie płynnym. N a trzech tych rysunkach widocz­
ne są znaczne różnice wielkości ziarn. największe w miejscu 
połączenia, najmniejsze w miejscu oddalonem od niego, po­
średnią wielkość mają ziarna z miejsca wprawdzie nie sto­
pionego, ale położonego blizko szwu, wskutek czego blacha 
w tem miejscu doznała przegrzania i stała się gruboz iarni ­
stą, co źle wpływa na jej wytrzymałość. 

W y p a d k i przegrzania zachodzą także przy przecinaniu 
blach strumieniem tlenu, jak to widz imy na rys. 16 i 17 
(tabl. X V I I ) (pow. 1:100), gdzie na pierwszym (16) materyał, po­
chodzący z miejsca nietkniętego, ma ziarna drobniejsze, niż na 
drugim (17), pochodzącym z miejsca, położonego blizko krawę­
dzi przecięcia; gruboziarnistość tego miejsca nie jest jednak 
znaczna i sięga bardzo płytko, dlatego nie może mieć 
w praktyce wpływu ujemnego i utrudniającego stosowanie 
tego sposobu roboty. 

Ow „grzech pierworodny" stapianych połączeń, g r u ­
boziarnistość s truktury lanej, można do pewnego stopnia 
zmniejszyć, a nawet usunąć, przekuwając silnie połączenie 
natychmiast po wykonaniu, lub rozżarzywszy je silnie. 
Wpływ takiej obróbki dodatkowej przedstawiają rys. 18 i 19 
(tabl. X V I I ) (pow. 1: 105), zdjęte z umyślnie do tego celu wy ­
konanego połączenia dwóch ważkich kawałków blachy, które 
po bardzo prędkiem złączeniu, gdy materyał był jeszcze bardzo 
rozżarzony, obrabiano energicznie pod młotem aż do zupeł­
nego zniknięcia barwy żaru (a więc do ostudzenia na 400— 
500°). Ten sam materyał był w miejscach, położonych dalej 
od połączenia, żarzony silnie i długo płomieniem palników, 
dla wytworzenia gruboziarnistej struktury—miejsce to przy 
kuc iu ominięto. Wskutek takiego celowego procesu, otrzy­
mano bardzo wielkie różnice grubości z iarn na korzyść miej ­
sca stopionego i kutego (rys. 19 tabl . X V I I ) , które jest dro­
bnoziarniste, a na niekorzyść miejsca niestopionego (rys. 18 
tabl . X V I I ) , gdzie materyał silnie przegrzany, a nie k u t y , 
ma strukturę wielokrotnie grubszą. 

W praktyce takie drastyczne różnice nie zdrzają się, 
bo celowo nikt nie przegrzewa nadmiernie materyału spaja­
nego, ani nie przekuwa tak mocno i w tak silnie rozżarzo­
n y m stanie połączenia — przy długich szwach jest to niemo-
żebne; z tego powodu, chociaż przekuwanie połączenia ma 
wpływ niezaprzeczony, nie pozwala się jednak obszerniej 
stosować. Jest zresztą mnóstwo przedmiotów, mających 
kształt, wykluczający możność przekuwania połączenia,—tam 
struktura lana połączenia nie może być poprawiona. 

Prócz działania ciepła na jakość połączenia, objawia 
się także wpływ chemiczny gazów, użytych do wytworzenia 
płomienia topiącego. Używamy do tego, jak wiadomo, j a ­
kiegoś gazu palnego, najczęściej acetylenu, rzadziej wodoru, 
który mieszamy z czystym tlenem, celem szybkiego spalenia 
gazu. Niepodobna tak ustosunkować ilości obu gazów i tak 
ich dokładnie wymieszać, aby zużywały się w zupełności— 
zawsze jeden z nich będzie w nadmiarze, a nadmiar ten, o ile 
jest znaczny, odziaływa na strukturę połączenia, w odmien­
ny sposób, gdy jest za wiele acetylenu, w odmienny znów, gdy 
przeważa t len. 

Jeżeli w nadmiarze znajduje się acetylen ( C 2 H 2 ) , to pod 
działaniem wysokiej temperatury spalenia następuje jego 
dysocyacya, i wydzielający się czysty węgiel łączy się z roz-
topionem żelazem, nawęglając materyał połączenia. I l u ­
strują to następujące przykłady: rys. 20 (tabl. X V I I ) przedsta­
wia strukturę walcowanego pręta stalowego (pow. 1:190), j a ­
kiego używa się na dodatek przy stapianiu ze sobą przedmio­
tów stalowych. Białe linie wolnego cementytu (węgliku żela­
za F e 3 0) na ciemnem tle perl itu (mieszaniny eutektoidalnej 
cementytu i ferrytu) wskazują na to, że zawartość węgla 
w materyale t y m jest większa niż 1%, jest to więc materyał 
z natury j uż bardzo twardy. D w a kawałki takiego pręta 
złączono przez bezpośrednie stopienie ze sobą, bez materyału 
dodatkowego, przyczem użyto acetylenu w nadmiarze. S t ruk ­
tura tego połączenia, przedstawiona na rys. 21 (tabl. X V I I ) 
(pow. jak 20), uwidocznia bardzo znaczne zwiększenie się wo l ­
nego cementytu i nabiera podobieństwa do twardego odle­
w u (surowca białego). 

To samo stać się może z żelazem łanem. N a rys . 22 (tabl. 
X V I I I ) widz imy strukturę w miejscu nietkniętem (pow. 1:195) 
pręta z żelaza lanego, używanego do połączeń; jest to rodzaj su-
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rowca białego, o stosunkowo małej zawartości węgla (około 2%). 
Ten sam pręt złamany i napowrót złączony w płomieniu 
mieszaniny, zawierającej nadmiar acetylenu, wykazuje na 
rys. 23 (tabl. X V LU.) strukturę, o bardzo zwiększonej zawar­
tości węgla ponad 3%). 

W praktyce wypadk i nawęglenia są bardzo częste, 
gdyż przy robocie un ika się nadmiaru tlenu jako bardzo 
szkodliwego czynnika. Ponieważ, skutkiem nawęglania, m a ­
teryał staje się twardszy i kruchszy, wytworzone połączenie 
ma większą twardość, niż materyał łączony, tak, że obróbka 
narzędziami jest znacznie trudniejsza, a często nawet bardzo 

'trudna; stosowanie takiego połączenia do przedmiotów, pod­
legających obrabianiu, stanowi znaczne zwiększenie kosztów 
roboty. "W częściach maszynowych, które po obrobieniu 
stanowią powierzchnie ruchu (np. czop, panewka, wodzik 
i t. p.), jest nierówna twardość, w najwyższym stopniu nie­
pożądana, powoduje bowiem niejednostajne zużywanie się 
powierzchni. "Wreszcie zwiększenie kruchości, wskutek n a ­
węglania, zmniejsza wytrzymałość przedmiotu w miejscu 
złączenia i , o ile działają siły. może być powodem pęknięcia 
i złamania. 

A b y wykluczyć niebezpieczeństwo nawęglenia, należy 
unikać w mieszaninie palnej nadmiaru acetylenu, t. j . dopu­
szczać do płomienia więcej t lenu. Przedstawia to jednak 
inne niebezpieczeństwo: wprowadzenia do płomienia tlenu 
w nadmiarze ze skutkami , jakie on sprowadza, a jakie są 
zwykle jeszcze przykrzejsze. Mały nadmiar t lena, a więc 
brak wolnego acetylenu w płomieniu wywołuje, przy dokład-
nem wymieszaniu obu gazów, zupełne spalenie się acetyle­
nu, a tem samem wyższą temperaturę płomienia stapiające­
go; spowodować to może, przy jednakowo długiem operowa­
n i u palnikiem, przegrzanie materyału i jego gruboziarnistość, 
jakiej nie wytworzymy, przy użyciu płomienia mniej gorące­
go. N a rys. 24 (tabl. X V I I I ) (pow. 1:2,3) l i t . a w idz imy połą­
czenie bardzo gruboziarniste, l i t . b zupełnie prawidłowe. Do 
pierwszego z nich wprowadzono w płomień tlen o ciśnieniu 
1 atm., a więc dopływający znacznie szybciej i w większej 
ilości niż w drugim przykładzie, gdzie miał ciśnienie 0,5 atm. 
W pierwszym wypadku płomień gorętszy spowodował nad­
mierne przegrzanie złączenia, w drug im wytworzył połącze­
nie prawidłowe. 

Jeszcze gorzej działa nadmiar tlenu przez to, że w wy­
sokiej temperaturze materyał stopiony ulega utlenieniu, two­
rząc żużel, którego kropelki mieszają się z płynnym meta­
lem i po zastygnięciu pozostają w połączeniu, czyniąc je 
słabszem i niejednolitem. W i d z i m y to na poprzednio przed­
stawionym rys. 9 a i b (ciemne plamy), w znaczniejszem po­
większeniu (1 : 105) na rys. 25 (tabl. X V I I I ) , gdzie po stro­
nie a znajduje się kropla żużla; rys. 26 i 2 7 (tabl. X V I I I ) (pow. 
1 : 100) przedstawia blachę miedzianą raz w miejscu nietknię-
tem (26), drugi raz w połączeniu (27), które jest przepełnione 
żużlem. 

Ponieważ nadmiar t lenu w połączeniu zachodzi najczę­
ściej wtedy, gdy wypływa on przy znacznem ciśnieniu, towa­
rzyszy utlenieniu, t. j . wytwarzaniu się żużla, także mecha­
niczne mieszanie się baniek t lenu z płynnym, a szybko tęże­
jącym metalem, wskutek czego połączenie oprócz żużlowato-
ści jest równocześnie porowate, jak to widz imy na rys. 25 
(tabl. X V I I I ) po str. b, gdzie znajduje się otwór w materyale. 
D z i u r y i żużel w połączeniu osłabiają materyał, czyniąc po­
łączenie mniej lub więcej wadl iwem, a niekiedy zupełnie bez-
wartościowem. 

Nawet mały nadmiar t lenu może połączeniu zaszko­
dzić, jeżeli robota odbywa się zbyt powolnie. Jeżeli bowiem 
do połączenia dodaje się obcego materyału, topionego równo­
cześnie z pręta, trzymanego nad płomieniem tak, że spada­
jące krople zalewają odstęp obu łączonych powierzchni, to 
kropelki te, przy nadmiarze t lenu i powolnej pracy, utlenia­
ją się na powierzchni, otaczają się cienką warstewką t lenku 
żelaza, t. j . żużla, który po zastygnięciu oddziela je od siebie, 
osłabiając połączenie. R y s . 2 8 (tabl. X V I I I ) (pow. 1:2) przed­
stawia w przekroju, równoległym do powierzchni łączonych 
blach, połączenie, wykonane w ten sposób; widać tam bardzo 
wyraźnie na l i n i i a —a kropelkowy ustrój szwu z warstewka­
m i żużla, otaczającemi i oddzielającemi od siebie krople do­
danego materyału. L i czne ciemne plamki wskazują także na 
żużlowatość połączenia. 

Jeżeli powierzchnie łączonych przedmiotów nie były 
czyste (np. zaoliwione), to w płomieniu neutralnym zanieczy­
szczenia te przekształcają się w pyłek koksowy i przyczynia ­
ją do porowatości połączenia; podobnie może być połączenie 
zanieczyszczone, jeżeli przyrząd wytwarzający acetylen jest 
za mały, f i l t ry niedość szczelne a robota forsowna; wtedy 
szybko wywiązujący się gaz porywa ze sobą cząstki wapna 
(powstałego przez rozkład karbidu) i zanosi je do połącze­
nia, gdzie zatrzymuje się w stopionym metalu. 

Ważną jest zatem rzeczą dla prawidłowości roboty, 
żeby powierzchnie łączone były zupełnie czyste (tak jak przy 
zgrzewaniu), przyrząd, wyrabiający acetylen, dostosowany 
produkcya do zapotrzebowania, przyrządy oczyszczające 
w dobrym stanie, a forsowne wytwarzanie acetylenu niedo­
puszczalne. 

Dalszym, często występującym, a nadzwyczaj groźnym 
nieprzyjacielem wszelkich połączeń, powstających przy wy ­
sokiej temperaturze (zgrzewanych, stapianych i , do pewnego 
stopnia, nitowanych), są naprężenia, występujące w materya­
le ostygającym. 

Ponieważ przy stapianiu trzeba materyał bardzo wyso­
ko ogrzać w miejscu złączenia, podlega on w bezpośredniem 
sąsiedztwie połączenia miejscowemu rozszerzaniu się pod 
wpływem ciepła, a przy zastyganiu—kurczeniu się. 

Przed zalaniem szwu rozszerzone brzegi łączonych 
blach (wypadek łączenia blach jest najczęstszy, a naprężenia 
najniebezpieczniejsze) zbliżają się do siebie, a skoro połącze­
nie wykonano i następuje stygnięcie blachy, kurcząc się i od­
dalając od siebie, wywołują w połączeniu naprężenia rozcią­
gające, bardzo dla niego niekorzystne wobec lanej struktu­
ry szwu. Naprężenia mogą spowodować pęknięcie połącze­
nia , tem bardziej, jeżeli było ono wadliwie wykonane i jest po­
rowate, żużlowate, lub nawęglone. T a k i przypadek przedsta­
w i a rys. 29 (tabl. X V I I I ) (pow. 1:100); dwie cienkie blachy wa­
dliwie połączone pękły przy zastyganiu w jednem miejscu 
wzdłuż złączenia a—a, tworząc szczelinę, ledwie okiem do­
strzegalną, a w powiększeniu widoczną na rysunku. Wobec 
tego, że otoczenie tego miejsca jest pełne dziur i żużla, nic 
dziwnego, że naprężenia przy stygnięciu spowodowały pęk­
nięcie połączenia. 

Naprężenia wywołują często tylko częściowe rozerwanie 
spojenia, niewidoczne na powierzchni, które bywa powodem 
późniejszego pęknięcia, co jest zazwyczaj przykrzejsze, jeżeli 
przedmiot, zawierający je, został już do czegoś zastosowany. 
R y s . 30 (tabl. X V I I I ) (pow. 1 : 2,3) przedstawia takie we­
wnętrzne, ukryte pęknięcie, spowodowane naprężeniem przy 
stygnięciu. 

Naprężenia są szczególnie niebezpieczne przy łączeniu 
ze sobą brzegów naczyń, zwłaszcza cyl indrycznych (np. 
w kotłach parowych, rys. 31 a), bo wtedy naprężenia rozeią-

Rys. 31. 

gające bardzo silnie występują, i nawet dobrze wykonane 
połączenie nie może i ch znieść. Zapobiega się temu przez 
zgrubienie materyału w połączeniu, by zmniejszyć naprężenie 
jednostki powierzchni; wtedy jednak połączenie jest mniej 
podatne, niż inne części cieńszej blachy, i przy ruchach, ja ­
k i m blacha kotłowa ustawicznie podlega, wskutek zmian 
temperatury, zachowuje się szew t a k i odmiennie i może przez 
to pęknąć. Dlatego zgrubianie szwu, zalecane przez zwolen­
ników i obrońców tego systemu spajania, nie może być po­
wszechnie stosowane. Lepsze w wielu razach jest rozwarcie 
obu brzegów cyl indra (np. przez założenie klinów), tak by 
w materyale wywołać naprężenia sprężyste, które usiłują 
zbliżyć do siebie łączone brzegi (rys. 31 b). P r z y rozgrzaniu 
i następnem ostudzeniu, następuje wtedy albo wyrównanie 
sił rozciągających*] ściskających, albo występuje nadwyżka 
sił ściskających, których działanie znosi połączenie, jako ma­
teryał lany, o wiele lepiej, niż działanie sił rozciągających. 
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Najlepszym sposobem usunięcia naprężeń w połączeniu 
jest wyżarzenie w całości gotowego przedmiotu, to jednak 
stosować można ty lko przy bardzo małych wyrobach, dają­
cych się włożyć do pieca muflowego; przy wyrobie przed­
miotów wielkich, np. kotłów parowych, nie może być o tem 
mowy. 

Z tego, cośmy mówili o ustroju połączeń stapianych 
i możliwości powstawania wad przy ich wykonaniu, w y n i k a , 
że jest rzeczą prawie niemożliwą, aby połączenie takie było 
pod względem wytrzymałości równe materyałowi nietkięte-
mu; zdarzają się przecież w y p a d k i wprost przeciwne, gdzie 
połączenie przewyższa materyał swą wytrzymałością, mimo 
że nie jest od niego grubsze. W takich razach mamy zwy­
kle do czynienia z jednej strony z dobrem wykonaniem połą­
czenia, z drugiej ze złym materyałem przedmiotu łączonego. 
T a k i wypadek przedstawia rys. 32 (tabl. X V I I I ) (pow. 1 :105) . 
Zdjęcie pochodzi z połączenia blach o grubości 6 mm, które 
poddano zginaniu dla wypróbowania dobroci roboty. B l a c h a 
przy zginaniu pozostała w miejscu złączenia nienaruszona, 
a pękła w odległości 20 mm od niego, w miejscu, przy stapia­
n i u nietkniętem. D l a wyjaśnienia rzeczy, poddano materyał 
badaniu, które wykazało, że blacha, materyał spawany, jest 
w najgorszym gatunku, przepełniona żużlem i dziurami, 
gdy połączenie było wykonane bardzo starannie i po­
prawnie. N a rysunku widz imy miejsce zetknięcia się 
materyału blachy (po stronie b) pełnego żużla i otworów 
z materyałem łączącym (po stronie a), który jest jednolity 
i drobnoziarnisty. N i c dziwnego, że połączenie było s i lnie j ­
sze niż blacha. 

N ie w y n i k a z tego, cośmy powiedzieli o wadach połą­
czeń stapianych, aby połączenia te były zawsze złe i nie zasłu­
giwały na stosowanie w przemyśle; w wywodach naszych 
chcieliśmy wskazać, że są liczne czynnik i , mogące obniżyć war­

tość połączenia, i że niejednokrotnie nie można, bez dokładnego 
zbadania, ocenić, czy połączenie jest dobre, czy wadliwe, a co 
gorzej, że zbadać dokładnie można tylko , niszcząc połączenie 
przez rozłamanie go, lub rozcięcie,—co do istniejącego połą­
czenia nie może być stosowane. Jedyną więc drogą, wobec 
faktycznej trudności przekonania się o dobroci połączenia, 
jest przy wykonywaniu go uniknąć w robocie błędów, 
a to jest możliwe ty lko wtedy, gdy będziemy miel i świado­
mość: 1) czy, o ile występują siły, działające na połączenie, 
zwłaszcza siły rozrywające, można do danego przedmiotu 
stapianie wogóle stosować, czy nie; 2) jakie błędy i dlaczego 
można je w robocie popełnić, i że przez małe zmiany, jak ob­
niżenie ciśnienia tlenu, oczyszczenie powierzchni ^łączonych, 
zastosowanie innego palnika i t. p. można tych błędów unik ­
nąć; 3) że można je poprawić przez zgrubienie, przekucie, 
wyżarzenie szwu i t. p., a wreszcie, co jest najważniejsze, 4) że 
dobroć połączenia zależy przedewszystkiem od sumienności 
i biegłości robotnika, której nie można nauczyć się w ciągu 
ki lkudniowego kursu praktycznego, ale, na podstawie pozna­
nych zasad roboty, trzeba przez dłuższą praktykę nabyć po­
trzebnej wprawy i pedantyczności. 

Znając w a r u n k i , w jakich powstaje spojenie, możemy 
przy tem samem urządzeniu, tych samych środkach i wa ­
runkach roboty, uniknąć wielu błędów, jakie praktyka robi 
z nieświadomości istoty rzeczy, a stosować się to może za­
równo do małego warsztatu rękodzielniczego jak i wielkiej 
f abryk i . 

T e n praktyczny cel rozjaśnienia sprawy połączeń sta­
p ianych był powodem napisania tej pracy; niech ona będzie 
jednym więcej dowodem, że pracownie szkolne nie służą 
ty lko do przygotowywania rozpraw teoretycznych, praktycz­
nemu życiu często zgoła obojętnych, ale mogą mieć jej bez­
pośrednie dobro na celu i dla niej pracować. 

PIŚMIENNICTWO T E C H N I C Z N E P O L S K I E . 
II. InŻynierya z miernictwem. 

(Dokończenie do str. 299 w J& 23 r. b.). 

W dziedzinie historyi techniki i szkolnictwa p isal i 
w Czasop. Techn. lw. : S T . W Ł A D Y S Ł A W S K I „Nasze szkoły za ­
wodowe, myśli i u w a g i " (1897), inż. J Ó Z E F T U L E J A „ D O h i ­
storyi przemysłu w G a l i c y i " (1898), wiadomość o książce 
J a n a Szeptyckiego J), prof. T A D E U S Z F I E D L E R „Nauka mate­
m a t y k i w szkołach politechnicznych" (1898), inż. J Ó Z E F K U ­

B A L A „Sztuka inżynierska w starożytności" według dzieła 
Merke la (1901/2), S T E F A N O S S O W S K I „Młodzież i szkoła pol i ­
techniczna w obec przyszłości ekonomicznej społeczeństwa 
polskiego", streszczenie odczytu (1902), inż. G A B R Y E L S O K O L -

N I C K I , czł. red. Czasop. Techn. lw . w latach 1903/4, mówił na 
zebr. tyg . „ O szkołach politechnicznych i nauce technicznej 
w Niemczech" , i streszczenie tego odczytu podane było 
w r. 1902. Cenną pracę historyczną z dziedziny miernictwa 
„Teorya i praktyka pomiaru i podziału pól w gospodar­
stwach ziem polskich" (1908) podał prof. akad. rolniczej 
w Dublanach S T E F A N P A W L I K , starannie zebrawszy w niej 
szczegóły, dotyczące dawnych jednostek pomiaru. 

W zakończeniu, dzieląc zebrany materyał na grupy 
przedmiotowe i szeregując te grupy w porządku, w j a k i m 
powstawały u nas ich zawiązki, uwydatnić można najwybit ­
niejsze prace w dziale inżynieryi z miernictwem, jak na­
stępuje: 

I . Miernictwo miało u nas w dawnych już czasach po­
mysłowych pracowników, jak tego dowodzą, co do metod, 
dawne traktaty łacińskie geometryi praktycznej a co do na­
rzędzi, nazwa „wagi wodnej żuławskiej", narzędzia używane­
go w X V I w. na nizinach przy ujściu Wisły. D o najcenniej­
szych zabytków naszego piśmiennictwa technicznego należy 
„Geometrya, t. j . miernicka n a u k a " S T A N I S Ł A W A G R Z E P S K I E G O 

z r. 1566. Piękną oprawę tego klejnotu tworzą w X V I I w. 
łacińska „Geometrya wędrująca" G Ł O S K O W S K I E G O , obejmują­
ca oryginalne rozwiązania niektórych Badań mierniczych, 

') Dissertatio de utilitate officinarum manufacturorum. Leopoli 
1744. 

„Traktacik mały" H A I N A , będący pierwszym opisem pol ­
skim stolika mierniczego i „Geometra po l sk i " S T A N I S Ł A W A 

S O L S K I E G O , obszerne dzieło, w którem znajdujemy opis prak­
tycznych pomysłów autora, dotyczących działań z uprosz­
czonym stolikiem. W X V I I I stuleciu zasługuje na uwagę 
dobry podręcznik geometryi praktycznej Z A B O R O W S K I E G O ; 

w X I X ukazują się w powyższym zakresie: rozprawa P O L I Ń -

S K I E G O i podręczniki S Z A C H I N A do geodezyi i miernictwa, 
„Miernictwo niższe" W R Z E Ś N I O W S K I E G O , „Poziomowanie to­
pograficzne G E R S Z O W A " , „Trójkątowanie" M U K L A N O W I C Z A , 

a w ostatnich czasach zapowiedzi politechnicznych wykła­
dów geodezyi i miernictwa w książce E H R E N F E U C H T A W War­
szawie i pierwszych zeszytach kursów profesorów L A S K I 

i W I D T A we Lwowie . Z pomysłów oryginalnych wymienić 
należy, co do metod, prace J . K O L B E R G A i W . W I T K O W S K I E G O , 

a co do narzędzi cały szereg planimetrów i integrafów: 
J . K O L B E R G A , Z A R E M B Y , B A R A N O W S K I E G O , M A J E W S K I E G O , Ż M U R -

K I i A B A K A N O W I C Z A . 

I I . Hydraulika rolnicza. Zabytek, równie cenny jak 
„Geometrya" G R Z E P S K I E G O , dziełko O L B R Y C H T A S T R U M I E Ń S K I E -

G O z r. 1573, dwa przedruki S T R O J N O W S K I E G O i przekład D u -
B R A W I U S Z Z X V I I W . , świadczą o rozwoju u nas w owych 
czasach gospodarstwa stawowego. 0 innych szczegółach wo-
dnictwa rolnego spotykamy pierwsze w z m i a n k i w czasopi­
smach technologicznych X I X w., a „Rybactwo krajowe" L E Ś ­

N I E W S K I E G O z r. 1837 wznawia dawne tradycye polskiego go­
spodarstwa stawowego, z zastosowaniem współczesnych 
udoskonaleń. Dopiero wszakże, z założeniem przez G A K B L Ń -

S K I E G O Roczników Gospodarstwa Krajowego, pojawiają się 
prace szczegółowe: o nawodnieniach G A R B I Ń S K I E G O i J Ó Z E F O ­

W I C Z A , o drenowaniu S T E I N K E L L E R A , W G a l i c y i T Y T Z A 

i S O H E I D L T N A , a nakładem Towarzystwa Rolniczego wychodzi 
w Warszawie „Hydraulika agronomiczna" S P O R N E G O , stre­
szczająca całokształt wiedzy w tej dziedzinie w połowie 
ubiegłego stulecia. Później pisal i o gospodarstwie stawo-
wem: G A W A R E C K I i K O H N , S T R Z E L E C K I i B R A T Y Ń S K I , o dreno-
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waniu A L E K S A N D E R S A D K O W S K I a w Poznaniu P I E N I Ą Ż E K 

i U R B A N O W S K I , O melioracyach rolnych K O R Z Y B S K I . Wodnic-
two rolne wydawał S T O D Ó L S K I , W G-alicyi p isal i K A R P U S Z K O 

i K R Z Y Ż A N O W S K I . W ostatnich latach odznaczyli się szcze­
gólnie piszący w tej dziedzinie, w Warszawie K A Z I M I E R Z 

Ł U P K O W S K I o torfiarstwie, a w Ga l i cy i J A N B L A U T H i A N D R Z E J 

K O R N E L L A . Dwaj ostatni w l i cznych artykułach i broszu­
rach opracowali gruntownie większość szczegółów hydrau l i ­
k i rolniczej w i ch zastosowaniu do naszego kra ju . 

I I I . Roboty wodne. Hydraulika. „Consideratie o złą-
ezeniu rzeki P i n y z Muchawcem" , zawarte w dziele o porząd­
k u wojennym, kasztelana lwowskiego, A N D R Z E J A M A K S Y M I ­

L I A N A F R E D R Y Z r. 1675, stanowią pierwszy ślad piśmiennic­
twa naszego o robotach wodnych, które w X V I I I w. zaczy­
na się od polsko-francuskiej broszurki D U D E F F I L L E S ' A i peł­
nego światłych poglądów bezimiennego memoryału: „Myśli 
0 sposobach dania bezpiecznego i wygodnego spławu rzekom 
polskim i l i tewskim, podane prześwietnym K o m i s y o m S k a r ­
bowym K o r o n y i W . Xięstwa L i t . " z r . 1767. W w. X I X , 
po opisach hydrograficznych S U R O W I E C K I E G O i W O L S K I E G O , 

materyałach technicznych, dotyczących Wisły W I L H E L M A 

K O L B E R G A , drobnej pracy W Ł A D Y S Ł A W A W I E R Z B O W S K I E G O , 

ukazują się przekłady głośnych rozpraw S T A N I S Ł A W A J A N I ­

C K I E G O o kanalizowaniu rzek i pomysł zastaw rucho­
mych drewnianych M I E C Z Y S Ł A W A S Z Y S T O W S K I E G O . Kwestye , 
dotyczące robót wodnych, opraco wy wuj ą w Warszawie J Ó ­
Z E F G R A B O W S K I i A L E K S A N D E R S A D K O W S K I , a w G a l i c y i R O ­

M U A L D I S Z K O W S K I , J Ó Z E F J A N K O W S K I , W A C Ł A W K R Z E P O W S K I , 

K A R O L P O M I A N O W S K I . Prace teoretyczne nad hydrauliką 
inaugurował jeszcze w początku stulecia gen. S O K O L N I C K I . 

Badania doświadczalne prowadzi l i W Ł A D Y S Ł A W W I T K O W S K I 

1 H E N R Y K M E R C Z Y N G , a pomysły teoretyczne rozwi ja l i : prof. 
J E W N I E W I C Z , A L E K S A N D E R M A R T Y N O W S K I , W A C Ł A W R E C H N I E W -

S K I , H E N R Y K C Z O P O W S K I ; W G a l i c y i W Ł A D Y S Ł A W K O S T K I E -

W I C Z , M A K S Y M I L I A N H U B E R i M A K S Y M I L I A N M A T A K I E W I C Z . 

0 zakładach wodnych pisali inż. U D E R S K I i N A D O L S K I . W osta­
tnich latach, we L w o w i e , nauka o robotach wodnych docze­
kała się znakomicie opracowanych dwóch pierwszych to­
mów, mającego wyczerpać przedmiot, dzieła J Ó Z E F A R Y C H T E -

R A , a hydraul ika wysoce oryginalnych badań Ł U K A S Z A B O D A -

S Z E W S K I E G O . 

I V . Drogi. „O transporcie lądowym" i o „Traktach a 

spotykamy wzmianki w w. X V I I I w Dzienniku Handlowym 
P O D L E C K I E G O . Pierwszą rozprawkę techniczną w tej dziedzi­
nie napisał w r. 1816 gen. S O K O L N I C K I „O potrzebie zaprowa­
dzenia w k r a j u i w stolicy kół o szerokich dzwonach u wo­
zów ładownych". P o niej następuje szereg urzędowych 
okólników gen. dyrektora dróg i mostów w Królestwie C H R I -

S T I A N I E G O , ustalających słownictwo i piękny kurs dróg b i ­
tych P A N C E R A , który, uzupełniony i wydany w pół wieku pó­
źniej przez T O M A S Z A P R Z E S M Y C K I E G O , dał jeszcze zupełnie 
odpowiedni podręcznik dla niższej służby technicznej na dro­
gach bitych i zwyczajnych. Ścisły i zupełny wykład budo­
w y dróg, wyłącznie na źródłach francuskich oparty, wydał 
S T A N I S Ł A W J A R M U N D W r. 1861. Drobniejsze prace oryginal ­
ne w t y m przedmiocie ogłaszali S P O R N Y i W I T K O W S K I ; nowe 
metody obliczania robót ziemnych opracowali : Ł U C Y A N W O J ­

C I E C H O W S K I , M I E C Z Y S Ł A W Ś W I T K O W S K I , R O M A N N I E W I A D O M S K I . 

W ostatnich latach kursy wykładowe R Y C H T E R A i S K I B I Ń ­

S K I E G O we L w o w i e , były jedynymi , odpowiadającymi nowo­
czesnym wymaganiom, podręcznikami w tej gałęzi. 

V . Mosty wspominane są w uniwersałach i „postano­
wieniu mostowniczych" z w. X V I I I . Gen . S O K O L N I C K I w r. 
1792 stawia oryginalny most łyżwowy pod Grodnem i opi ­
suje go po francusku w r. 1804. Krótki wykład o mostach 
kamiennych pomieszcza S I E R A K O W S K I W swej „Architektu­
rze z r. 1812. Przedstawicielem tej gałęzi piśmiennictwa 
naszego staje się P A N O E R , obmyślając i opisując „Nowy ro­
dzaj mostów żelaznych na wielką otwartość", projektując 
most na Wiśle, budując Z jazd , opisywany później przez 
J U L I A N A M A J E W S K I E G O , i oryginalny most drewniany na Wie­
przu pod Koźminem, opisany przez J U L I A N A S U R Z Y C K I E G O . 

Pisał potem T A D E U S Z C H R Z A N O W S K I O obliczaniu belek i bu ­
dowie mostów, j akie proj ektował i stawiał; K A Z I M I E R Z B R A N D T , 

M A U R Y C Y H U L E W I C Z , W I K T O R S O Ł T A N , J A N W O D Z I Ń S K I opra­
cowywali nowe metody obliczeń; S T E F A N Z I E L I Ń S K I i J Ó Z E F 

P R U F F E R projektowali i opisywali mosty na drogach żela­

znych. W e L w o w i e profesor politechniki M A K S Y M I L I A N T H U -

L L I E ogłosił w szeregu tomów całkowity swój kurs budowy 
mostów, starannie a w wielu szczegółach oryginalnie opra­
cowany i stanowiący u nas pierwszy i jedyny wykład zu ­
pełny nauki o budowie mostów. 

V I . Inżynierya. miejska. S T A N I S Ł A W A L U B O M I R S K I E G O 

„Obwołanie" z r. 1777, „aby każdy z podwodą przyjeżdżają­
cy jeden kamień u wjazdu do Warszawy zostawił na wybru­
kowanie u l i c " , jest pierwszym śladem naszych zabiegów co 
do urządzeń miejskich. Miał je na widoku A D A M I D Ź K O W S K I 

w swym nieudanym „Projekcie drogi pod rzeką Wisłą" 
z r . 1828; początek wszakże piśmiennictwa w tej dziedzinie 
odnieść wypada do połowy w. X I X , kiedy w Bibliotece War­
szawskiej pisal i : o wodociągu W O L I C K I , o kanal izacyi R A -

T Y Ń S K I , o brukach W . K O L B E R G i K L O P M A N . W dalszym cią­
g u sprawa kanal izacyi i wodociągów Warszawy była przed­
miotem wielu artykułów: S P O R N E G O , G R O T O W S K I E G O , S Ł O ­

W I K O W S K I E G O , K U C H A R Z E W S K I E G O , S A D K O W S K I E G O i SuLIGOW-
S K I E G O . O wodociągu krakowskim pisali : K O Ł O D Z I E J S K I , 

K L U G E R , T U S Z Y Ń S K I , I N G A R D E N , J A S Z C Z U R O W S K I . O kanal i ­
zacyi miast jako nauce, pisał S O K A L i wydał podręcznik „Bu­
dowa kanałów u l i cznych" , oparty na własnem doświadcze­
n iu , nabytem podczas robót. W ostatnich latach pisali w tej 
dziedzinie inż. E D W . S Z E N F E L D , L . G E M B A R Z E W S K I , E . B Ą K O W -

S K I w Warszawie a inż. M A R C I N M A Ś L A N K A we L w o w i e . 
V I I . 0 drogach żelaznych pierwszy pisał Ł A W I C K I 

w Dzienniku Wileńskim, później G Ó R S K I wydał przekład 
pisma B I O T A , kładąc podstawy słownictwa. Artykuły lub 
książki: S T R A S Z Ą , W . K O L B E R G A , K O Z Ł O W S K I E G O , W G a l i c y i 
O S I E C K I E G O , popularyzowały przedmiot. Ściśle opracowy­
wal i szczegóły techniczne: B R A U N , Z I E L I Ń S K I , R U D N I C K I , N I E ­

W I A D O M S K I , P R U F F E R , W A S I U T Y Ń S K I , W G a l i c y i : U D E R S K I , W . 
D Z I E Ś L E W S K I . Podręczniki naukowe ogłaszali G O S T K O W S K I 

i S K I B I Ń S K I we Lwowie . Początek wykładu budowy dróg 
żel., na źródłach francuskich opartego ogłosił S T A N I S Ł A W J A R ­

M U N D w r. 1873. Później niektóre części swych wykładów 
w Politechnice lwowskiej drukował prof. S K I B I Ń S K I . W ro­
k u bieżącym wreszcie, przysłużył się naszemu piśmiennictwu 
technicznemu prof. W A S I U T Y Ń S K I , wydaniem pięknego dzieła 
o „Drogach żelaznych", stanowiącego jeden z najcenniej­
szych podręczników, jakie posiadamy. 

V I I I . Mechanika budowlana, j ak w ogólnym rozwoju 
nauk technicznych tak i w naszem piśmiennictwie pojawia 
się najpóźniej. Drobne wzmianki K R A N Z A spotykamy w Izy-
dzie, później P A N C E R wykładał całość przedmiotu. Ścisły 
wykład nauki o wytrzymałości materyałów ogłasza w P a ­
ryżu K L U G E R Z samodzielnem opracowaniem niektórych 
szczegółów; C H R Z A N O W S K I opracowuje oryginalnie teoryę 
sklepień; inne części nauk i opracowywują: O B R Ę B O W I C Z , H E I L -

P E R N , J E W N I E W I C Z , S K I B I Ń S K I , J A S I Ń S K I , C Z O P O W S K I , K . G R A ­

B O W S K I . Culmanowską statykę graficzną wprowadzają i rozpo­
wszechniają: S Z Y S T O W S K I , A B A K A N O W I C Z , S Ł O W I K O W S K I , P R A -

G Ł O W S K I ; nad teoryą sprężystości pracuje H U B E R ; podręcznik 
T H U L L I E G O do statyki budowli, wydany dwukrotnie, zaspo­
kaja potrzeby studentów lwowskich i ogółu techników. 
W r. 1910 przybyła tej gałęzi naszego piśmiennictwa cenna 
ozdoba w postaci „Teoryi sprężystości" prof. J E W N I E W I C Z A . 

I X . Kwestye ogólne, szkolnictwo, słownictwo. A r t y ­
kuł S T E F A N A K O S S U T H A Z r. 1874 „ W obronie techników k r a ­
j o w y c h " , był pobudką usiłowań, mających na celu rozwój 
piśmiennictwa technicznego w Warszawie, podczas gdy 
w G a l i c y i rozwój ten zabezpieczyła Pol itechnika L w o w s k a . 
O szkolnictwie pisal i : K O S S U T H , F O L K I E R S K I , M A S Z K O W S K I , 

D Z I W I Ń S K I ; o s ł o w n i c t w i e — K O S S U T H ; słowniki opracowywali 
Ż E B R A W S K I , K E M P I Ń S K I , D A R O W S K I ; historyą zajmował się 
K O Ł A C Z K O W S K I . Praca R O D K I E W I C Z A „Pierwsza pol itechni­
k a po lska" stanowi istotny zawiązek piśmiennictwa w dzie­
dzinie historyi szkolnictwa technicznego polskiego. 

Sumując te poglądy na poszczególne grupy, widz imy, 
że z wyjątkiem świetnych zabytków z w. X V I w dziedzinie 
miernictwa i h y d r a u l i k i rolniczej, rozwijać się zaczęło p i ­
śmiennictwo całego omawianego działu w w. X I X , a rozwój 
ten, hamowany wypadkami kra jowymi , wszedł na prawidło­
we tory, gdy się ożywiać zaczęło czasopiśmiennictwo tech­
niczne w Warszawie i otwartą została Pol i technika L w o w ­
ska. Z razu technicy warszawscy, pomimo cięższych w a r u n -
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ków pracy, torowali drogę piśmienniczą zgrupowanym oko­
ło lwowskiej uczelni pracownikom i pociągali i ch za sobą, 
Przyjazne w a r u n k i naukowego ogniska sprawiły, że techni­
cy lwowscy zaczęli dotrzymywać k r o k u kolegom tutejszym, 

a w końcu ilością i jakością prac zajęli górujące stanowiska, 
jako najwybitniejsi pracownicy w większej części poszcze­
gólnych dziedzin inżynieryi i miernictwa. 

Feliks Kucharzewski. 

Ż u p y s o l n e w G a l i c y i . 
I. Kopalnie, warzelnie, źródła. 

W dziele Niemcewicza o panowaniu Zygmunta III , znajduje­
my wyjęte z rękopisu podskarsbiego koronnego, Hyacenta Młodzie-
jowskiego, bardzo zajmujące zestawienie dochodów z kopalni wie­
lickiej i bocheńskiej. 

„ Z żup wielickich, które są w administracyi, pisze Młodzie-
jowski , pewnych, t. z. dochodów z góry oznaczonych, rachować nie 
można; jednak według tego, jak oddana do skarbu a die 1 Aprilis 
ad ultimam Decembris anni 1631 przez trzy czwarte roku: złp. 
97 499 groszy 4 denarów 16; potem a die Januari ad ultimam Juli 
an. 1632 przez pół roku: złp. 35 536 gr. 27. U c z y n i za pięć 
części roku złp. 131 036 gr. 1 den. 116. T e d y uczyniłyby żupy 
przez rok zupełny zł. 104 828 gr. 24. A że w tych są już arendo-
wania K a r b a r y i (warzelni soli), osobno za 24 000 zł. zostaje z sa­
mych żup wielickich: 80 828 zł. gr. 24. 

Z żup bocheńskich rocznie bywało zł. 40 000. Zatem r a ­
zem z żup wielickich, bocheńskich i K a r b a r y i przy nich: złotych 
144 828 gr. 2 4 " . 

J a k z zestawienia tego widzimy, dawały wówczas warzelnie 
soli w Wieliczce bardzo znaczny dochód, bo czwartą CZĘŚĆ ogólnej 
z żupy wielickiej intraty. N a szczegół ten z tego powodu godzi 
się zwrócić uwagę, bo gdy przed k i l k u laty powstał projekt wybu­
dowania w Wieliczce 1 ) , z uwzględnieniem najnowszych postępów 
wiedz}' technicznej, kosztem k i l k u milionów, warzelni czyli ługowni, 
na przeróbkę nieprzebranych, wprost bezcennych, pokładów soli 
zanieczyszczonej, podniosły się przeciw pożytecznej inwestycyi gło­
sy w prasie polskiej, a nawet w Sejmie. N i g d y może nieświado­
mość tego, co posiadamy, granicząca o miedzę z obskurantyzmem, 
nie była tak silnie stwierdzona w piśmie i mowie jak wtedy! P o ­
woływano się na tradycyę najstarszej kopalni w Polsce, odkrytej 
K i n g i pierścieniem, którą warzelnia (dawna Karbarya) ze sztucz-
nem ługowaniem musi zniesławić. Z a czasów Niemcewicza i Sta­
szica, który: „ O ziemiorodstwie Karpatów" tak pomnikowe zosta­
wił nam dzieło, naraziłby się krzykacz tego rodzaju na pośmiewi­
sko; dziś, gdy uwagę ogółu zajmują przeważnie loty nadziemne, 
przeszedł ów lapsus memoriae niepostrzeżenie, a nawet, jako 
protest z pobudek szlachetnych, poklask uzyskał. 

T e n sam utarty i nie do wykorzenienia w sferach inteligent­
nych lapsus krzywdzi także tradycyę Wie l iczki , przypisując jej 
odkrycie Św. Kunegundzie , małżonce Bolesława Wstydl iwego, 
a córce króla węgierskiego B e l i I V , co przypada na r. 1239. Ma­
gnum sal (tak nazywano dawniej Wieliczkę) ma tradycyę, dawniej­
szych wieków sięgające! 

Już pierwsze dokumenty pisemne o jej istnieniu mamy 
w przywilejach, nadanych klasztorowi Tynieckiemu (klasztor znie­
siony w r. 1718) przez Bolesława Krzywoustego w r. 1105. P o ­
danie pełne poezyi, odtworzone w pięknych obrazach Matejki 
i Włodzimierza Tetmajera, spóźniło się o wieki całe. Jego źródła 
domyślać się każe Łabędzki (Górnictwo w Polsce) może w odszu­
kaniu czyściejszych pokładów soli, może w napadach Tatarów, któ­
rzy , rozpędziwszy ludność z okolic K r a k o w a , roboty około dobywa­
nia soli przerwali, a dopiero Bolesław W s t y d l i w y i św. Kunegunda 
zaprowadzili ponownie w kopalniach ład i porządek. Najmniej 
prawdopodobne jest przypuszczenie, że Św. Kunegunda przywiodła 
ze sobą do Polski zdolniejszych węgierskich górników, bo górni­
ctwo polskie zdaje się mieć przeszłość dawniejszą, jeśli fachowy j ę ­
zyk górniczy niemiecki używa l icznych starosłowiańskich wy­
rażeń. 

Przeskoczmy teraz ki lka wieków, aż do dzisiejszej W i e l i c z k i 
i Bochni , ich wydajności w ostatnim r. 1909 i dochodów, jakie 
według wykazów statystycznych przysporzyły skarbowi państwa. 

W Wieliczce i Bochni wydobyto w r. 1909 soli kamiennej 

') Ługownia ta nadziemna, jest obecnie w budowie i pra­
wdopodobnie w roku przyszłym zostanie w bieg puszczona. W y ­
twarzanie soli odbywać się będzie na sposób używany w salinach 
alpejskich, t. j . przy zastosowaniu próżni powietrznej (vacuum). 

Prz. Aut. 

(jadalnej) 333 601 q, soli na cele przemysłowe 742 104 q, na cele 
fabryczne 492 621 q, dla bydła 249 483 q, t. j . razem 1 075 705 q, 
przedstawiających wartość ogólną 8 272 611 kor. Jakże wobec 
tej liczby okazałej wygląda skromniutko, zestawiany przez pod­
skarbiego koronnego Młodziejowskiego, rachunek dochodów z tych 
kopalń za Zygmunta I I I w r. 1631! 

Dziwić się temu jednak nie należy, gdy uwzględnimy trudno­
ści techniczne, z jakimi dawniej połączone było wydobywanie soli 
przez szyby głębokie. Ileż to sił ludzkich i końskich przy „rotach" 
(kieratach) potrzeba było, ile czasu zeszło, nim się. poćwiartowa­
ny bałwan soli wydostał na światło dzienne! Dziś para i elektrycz­
ność dobywa w jednym dniu ładunek na kilkadziesiąt wagonów, 
które osobnymi torami wprost z przed budynków szybowych 
w świat się rozchodzą. 

Jakkolwiek Wieliczkę i Bochnię za źrenicę, oka formacyi so-
lonośnej uważać należy, to jednak stwierdzić możemy, że gdyby 
nam odwiecznej „magnum s a l " i siostry jej Bochni zabrakło, mamy 
taką obfitość źródeł solnych na północnym stoku Karpat , od zacho­
d u w powiecie W a d o w i c k i m , aż do granicy bukowińskiej, że sól 
z nich wywożona starczyłaby nie tylko dla Polski , ale i E u r o p y 
całej. 

Wyszczególnienie wszystkich znanych dotychczas miejsco­
wości, w których odkryto źródła solanki, zawiodłoby nas zbyt da ­
leko. Jest ich około dwieście w Gal icyi 2 ) . Ze źródeł niewątpli­
wie pewnych, bo zestawianych przez gubernatora Pergena w czasie 
pierwszego rozbioru Polski , gdy Gal icya w r. 1773 została przez 
Austryę zajęta, dowiadujemy się, że było wówczas w Gal icyi czyn­
nych: żup solnych 92, gdzie na 83 panwach dużych, 7 małych 
i 331 czerunach (najmniejsze panwy, rodzaj kotłów, wolno nad 
ogniem odkrytym, zawieszonych) wywarzano rocznie 1 201 718 
beczek, 123 392 sotek soli, w wadze 1 013 943 cetn. wied. , war­
tości 894 598 złp. Łabędzki (Górnictwo w Polsce, t. I, r. 1841) 
twierdzi , że rząd austryacki nabył w r. 1775 wszelkie takie do­
bra szlacheckie, w których były źródła słone, gdyż szlachta miała 
od czasu przywileju, nadanego jej przez króla Stefana Batorego 
w r. 1576, własność wnętrza gruntów swoich. 

Rząd austryacki nabywał te grunta w drodze zamiany na i n ­
ne dobra. P o objęciu tych wszystkich źródeł i żup, rozdzielił ich 
przynależność pod trzy „dozorstwa sa l in " (Salinen-Intendanz) 
i utrzymywał w biegu już tylko 26 warzelni, na których w y t w a ­
rzał rocznie 900 000 cent. wied. 

Z dzieła Hacąueta: „Physikalisch politische Reisen durch die 
Dacischen und Sarmatiscben od. Nórdlichen K a r p a t h e n " , dowiadu­
jemy się, że w r . 1782 było w Galicyi czynnych 30 salin, wytwa­
rzających rocznie 828 025 cent. wied. , czyli 463 743 q. 

Z liczbą podanej przez Łabędzkiego wydajności żup galicyj­
skich zgadza się Staszic, oznaczając ich wytwórczość na 900 000 
cent. wied. rocznie: natomiast w zestawianym w dziele Staszica 
wykazie: „stanu bań (warzelń) solnych w P o l s c e " , mamy podaną 
wytwórczość 41 żup czynnych. 

Eorma, w jakiej dawniej puszczano sól warzonkę w obieg, 
była odmienną od dzisiejszej. Sól sprzedawano do handlu w becz­
kach t. zw. „solówkach", które, stosownie do gatunku zawartej 
w nich soli , miały nazwy: „Zapiekanek", „Dralewanek" , „Roz-
chódek", „Skarbanek", i tylko niektóre żupy wyrabiały sól 
w kształcie dzisiejszych topek, zwanych dawniej „Harmanami" 
lub „Hurmanami" , których setka ważyła mniej niż dzisiaj, bo t y l ­
ko około 70 kg. 

W i e l k a ilość potrzebnych wówczas do sprzedaży „warzonki" 
beczek wytworzyła osobną gałęź przemysłu drzewnego: wyrób 
„solówek". Beczka taka pośledniej jakości kosztowała 4 grosze, 
a za najlepszą, t . j . taką, „przez którą deszcz nie przeciekał", płaciło 
się 10 groszy. 

Nie podobna nam iść nieprzerwanym śladem rozwoju żup ga-

2) Por. Przegl. Techn. z r. 1906. Źródła solanki w Galicyi , 
podał Zdzisław Kamiński. 
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licyjskich, więc pomijamy niemal wiek cały, dając obraz ich w y ­
twórczości w latach ostatnich. W r. 1908, podobnie jak w poprze­
dnich lat dziesiątkach, od czasu skoncentrowania wytwórczości wa-
rzonki, było czynnych tylko 9 żup solnych w Galicyi wschodniej, 
mianowicie: 

1) Lacko-Dobromil na 4 panw. wywarzało 78 453 q 
2) S t e b n i k . . . „ 4 „ „ 101 576 „ 
3) Drohobycz . . „ 2 „ 59 920 „ 
4) Bolechów . . „ 3 „ „ 61 830 „ 
5) Dolina . . . „ 3 „ „ 63 417 „ 
6) Kałusz . . . „ 1 „ „ 28 333 „ 
7) Łanczyn . . „ 2 „ „ 45 425 „ 
8) D e l a t y n . •. . „ 2 „ „ 57 095 „ 
9) Kossów. . . „ 3 v „ 56 843 „ 

Razem 24 panw. wywarzało 552 892 q, 

•L czego przypada na sól topkową: 538 029 c, co daje rocznie około 
54 miliony topek soli. 

Jeśli wytwórczość tych 9 salin porównamy z wytwórczością 
dawniejszych 92 żup solnych, to wyrobimy sobie pojęcie o ogrom­
nym postępie technicznym warzelnictwa solankowego, które dziś 
na dwudziestu k i lku panwach zdoła wytworzyć ilość, na jaką da­
wniej składała się praca aż kilkuset panwi. 

Porównanie to przedstawi nam również te nieprzebrane skar­
by , jakie kryją w sobie nasze obfite źródła słone, z których zale­
dwie ki lka użytkujemy na cele wyrobu potrzebnej, ze względu na 
jej spożycie w kraju, soli „warzonki" . Dochód z żup wschodnio-
galicyjskich wynosił w roku 1909 — 9 114 530 kor. W zestawie­
niu z wydajnością soli kopalń Wie l iczki i Bochni, otrzymamy war­
tość wytwórczości żup solnych w całej Gal icyi w kwocie 17 387 141 
koron. 

W porównaniu z innymi krajami monarchii austryackiej, zaj­
muje Galicya, pod względem dochodów, jakie państwu z swoich 
żup solnych przynosi, pierwsze miejsce. 

Dochody te tak się przedstawiają za r. 1909: 

z Gal icyi 17 387 141 kor. 
„ Austryi 15 421 655 „ 
„ Istryi 4 379 482 „ 
„ S t y r y i 3 342 926 „ 
„ Solnogrodu . . . . 2 936 942 „ 
„ T y r o l u 2 228 480 „ 
„ Bukowiny . . . . 948 532 „ 
„ Dalmacyi . . . . 9 5 4 0 7 „ 

Z całej wytwórczości soli w Austryi przypadło w r. 1909 na 
Galicyę 4 4 , 1 0 % . 

J e d n y m z najbardziej popularnych u nas błędów historycz­
nych, który się nie łatwo da wykorzenić, jest mniemanie, że wszyst­
kie żupy na R u s i Czerwonej były przed pierwszym rozbiorem P o l ­
ski własnością rodziny hr. Potockich. Powód tej mylnej opinii 
łatwo zrozumiały: na wszystkich topkach soli wytłaczany jest znak 
herbowy rodziny hr. Potockich „Pi lawa" . Odbierając żupy od 
Potockich (takie jest ogólne błędne mniemanie), zatrzymał rząd 
austryacki i ich znak na topkach, nibyto rodzaj marki ochronnej. 

W istocie rzecz cała przedstawia się z gruntu inaczej. 
Najwięcj żup w Galicyi wschodniej należało do tak zwanej 

królewszczyzny, z której jednak dochody pobierali starostowie. 
I tak z żupy król. Hujsko pobierał dochód B r a n i c k i , ze Starej soli 
Szembek, ze S p r y n k i i Nahujowic Piotr Turkuł, z Ulicznej starosta 
Wojakowski, z Kałusza ks. Czartoryski . Najobfitsze dochody miał 
ze soli starosta Rzewuski , któremu przynależne były żupy nastę­
pujące: Modrycz , Drohobycz, Solec, Kołpiec, Stebnik, Staniła, T r u -
skawiec, Odenica, Trościaniec, Dolina. Lacko było własnością ks. 
Lubomirskiego. Starosta Mniszek miał żupę Szumin, kasztelano­
wa Kamińska: Lisowice i Rosulną, ks . Czartoryski : Nowice i U h r y -
now, st. Młocki: Dżułyn, Strutyński: Strutyn, starosta Sołotwiński: 
Rozniatow i Krechowice, hr. Dzieduszycki : Stodołę i Sokołów, sta­
rosta Werbowiecki : Turzę Wielką, starosta Leszczyński: Hwozd, 
wojewoda bełzki: Pniów, Delatów, Łanczyn, Berezów, Osławy B i a ­
łe, Kniaźdwor, wojewoda nowogrodzki: Kosmacz, B i l s k i : Kluczów 
i Utoropy, Ponińska: Pistyń, starosta Łukawski: Kossów, starosta 
Smotrycki: Młodiatyn, Rungury , Markowka, Kamionka, hr. Lazań-
ski : Sopów. 

Ze wszystkich tych żup (a było ich przeszło 90!) dwie tylko, 
Bolechów i Komarnice, należały w czasie pierwszego rozbioru P o l ­
s k i do hr. Potockich, którzy oddając żupy swe rządowi austryac-

kiemu, zastrzegli sobie, by po wieczne czasy topki, w żupach w y ­
rabiane, zatrzymały ich znak herbowy: Pilawa. 

Ottokar Buschmann, były szef dep. salin w Austryi , w ob-
szernem dziele swem O soli, uzasadnia powód, który rząd skłonił 
do wytłaczania herbu Potockich na wszystkich topkach, wyrabia­
nych w żupach wschodnio-galicyjskich. 

. ,Da die so bezeichneten Hurmanen (topki, hurman) sich be-
sonderer Beliebtheit bei den Konsumenten erfreuten, wurde die 
Bezeichnung der Hurmanen, auch den iibrigen ostgalizischen Sa-
linen eingeftthrt, infalge dessen heute alle Hurmanen mit einem 
solchem Kreutze versehen s i n d " 1 ) . 

T y p e m żupnika wschodnio-galicyjskiego nie jest ani taki: 
Hanko de Zakliczyn, który był w r. 1355 magister zupparum, 
ani Jerzy Morsztyn: zup. etc. arend crac. et Russie, ani L u d w i k 
Dec (Decius) carbarius (warzycz) wielicki w r. 1538 i ty lu z na­
zwiskami historycznymi. 

N a żupach ruskich sprawowali te czynności wyłącznie staro-
zakonni, którzy _ właścicielom żup, lub poborcom dochodów z kró­
lewszczyzny płacili ryczałtową kwotę, od wytwórczości odnośnej 
żupy zawisłą. 

Niektórzy z nich ciągnęli dochody z k i lku żup, jak: Ocher 
P e r l , Lazar Meindel, Herschel z Kałusza, Mendel ze Stryja, H u l -
les, Iser, E i s i g , Schaja, Chaim i w. i . Nazwiska te nic nie mówią, 
snać żadne z nich nie utrwaliło się w sferach plutokracyi ży­
dowskiej. 

Dochody z żup nie musiały być naówczas nadmiernie duże; 
prawdopodobnie z powodu ogromnej konkurencyi, którą sobie wza­
jemnie na rynkach zbytu robili dzierżawcy, na czem oczywiście zy ­
skiwał spożywca. 

Pomimo tego jednak, że żupy te były przeważnie w rę­
kach dzierżawców, że brak im było zupełnie prawie fachowego 
kierownictwa, wskutek czego o należytych wynikach pyrotechnicz -
nych, t. j . racyonalnem wyzyskiwaniu cieplika, mowy być nie mo­
gło, stanowiła sól warzonka w Galicyi na ówczas, bądź co bądź o l ­
brzymią gałęź przemysłu i handlu, która wielkiej liczbie ludności 
dawała zarobek. 

Rozrzucone po całym obszarze Galicyi żupy miały też tę do­
brą stronę, że sól dla wszystkich była dostępna, że zatem ceny 
jej nie podnosiły kosztów przewozu. 

Cena beczki soli była w całym kraju, z wyjątkiem okręgu 
przemyskiego, gdzie była cokolwiek droższa, prawie jednolita, t. j . 
wynosiła około 2 złp. 

Ze stanowiska ekonomicznego wydaje nam się dziś tego ro­
dzaju zużytkowanie drzewa, jako materyału opałowego, wprost 
marnotrawstwem. Przed stu laty jednak nie było jeszcze śladu 
drogi żelaznej do przewozu drzewa. Starodrzew i wiatrołamy nie 
przedstawiały wprost żadnej wartości, gniły bez użytku po lasach 
prawie dziewiczych, więc mogli je też dzierżawcy żup nabywać za 
bezcen, rzucać bez rachunku na odkryte ogniska pod wolno stoją­
cymi kotłami i wywarzać nawet słabszą procentowo solankę za ta­
nie pieniądze. 

Z notatek dawnych dowiadujemy się, że kasyerowi żupy pła­
cono 12 złp., pisarzowi 8 złp. tygodniowo. Robotnicy (warycze) 
pobierali 12 i pół groszy „na dniówkę". 

Jako skarb ziemi naszej, który ani w części dotychczas nale­
życie wyzyskany nie został, uważać musimy samą solankę, jako 
taką. Uznano ją bowiem dawno za znakomity i niezrównany śro­
dek leczniczy. Rozbiory chemiczne kilkuset źródeł nie są nam 
znane. B y wyrobić jednak sobie w tej mierze właściwe pojęcie, 
zupełnie nam wystarczy ostatnia analiza solanki, używanej do w y ­
warzania soli w tych żupach, które obecnie są w biegu. 

Jeden hektolitr solanki zawiera następujące części składowe: 

Chlorku sodu T u - i i 
N a C l Innych soli 

w L a c k u 28,770 kg 0,867 kg 
„ Kossowie 29,815 „ 0,565 „ 
„ Stebniku 27,504 „ 0,993 „ 
„ D r o h o b y c z u . . . . 30,031 „ 1,201 „ 
., Bolechowie . . . . . 30,988 „ 0,800 „ 
„ Kałuszu 30,207 „ 1,073 „ 
„ Delatynie . . . . 28,923 „ 1,174 „ 
„ Łanczynie . . . . 29,702 „ 1,124 „ 

') Z powodu, że oznaczone w ten sposób topki są szczególnie 
lubiane przez spożywców, zaprowadzono podobne oznaczanie topek 
także na innych salinach wschodnio-galicyjskich, wskutek czego dziś 
wszystkie topki mają ten sam znak krzyża. 
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W o b e c tego bogactwa zawartości składników chemicznych 
źródeł galicyjskich, z których część przeważna znajduje się w uro­
czych okolicach górskich, odwiedzanych licznie w porze letniej 
i jako uzdrowiska uznanych—dziwić się należy, że jeden tylko D e -
latyn i to dopiero w minionym roku zdecydował się wybudować 
według najnowszych wymagań urządzoną łazienkę solankową. 

Pionierem tego zakładu kąpielowego w Delatynie był ubogi 
żyd, który na własne ryzyko wybudował z opiłków i nieheblowa-
nych tarcic, urągającą swą pierwotnością łazienkę z 4 kabin złożo­
ną, nad strumieniem słonej wody, zwanym Sołoniec. 

Nie odrazu Kraków zbudowano, i nie odrazu też cieszyły się 
tak rozgłośną, jak dziś, sławą kąpiele w Bad-Nauheim 1 ) . 

Oto przed r. 1833 pewnie mało kto wiedział o tem, że jest 
gdzieś na świecie Marktfleck, zwany Nauheim z saliną o małej wy­
twórczości soli warzonki. W owym to pamiętnym roku przybył 
pewnego dnia do N a u h e i m — t a k pisze kronika zakładu—na wizy-
tacyę żupy inspektor salinarny, któremu towarzyszył dyrektor 
urzędu podatkowego miasta Kassel , nazwiskiem Meisterlein. T e n 
pan Meisterlein, prawdziwy losu zesłannik dla miasta Nauheim, 
któremu się pomnik należy—kazał sobie na salinie urządzić kąpiel 
i tak się nią uczuł pokrzepiony, że namówił władzę Wielkiego Księ ­
stwa Hessen do postawienia pierwszego, skromnego, z kilkoma 
tylko łazienkami zakładu kąpielowego. 

Dziś ma B a d - N a u h e i m około 25 tysięcy kuracyuszów! 

l) Porównanie salin galicyjskich z saliną w Bad-Nauheim na­
pisał Zdzisław Kamiński, Przegląd Górniczo-Hutniczy, Dąbrowa, 
r. 1905, N° 14/44. 

Jeśli każdy z nich zostawia 500 marek rocznie, to wynika 
z tego dla kraju i miasta dochód przeszło 10 milionów marek. 

Wśród leczących się w B a d - N a u h e i m znalazłem wielu pola­
ków z Królestwa, L i t w y , K s . Poznańskiego i G a l i c y i . . . Liczbę ich 
roczną można bez przesady oznaczyć na 5000. 

A więc 2 500 000 marek my sami, mając tak obfite w kraju 
źródła słone, do których obcy po zdrowie pielgrzymki odbywać po­
w i n n i — d a j e m y zarabiać niemcom. 

T y l e w Nauheim. A ile w Kissingen, Wiesbadenie i innych?! 
Całą wytwórczość źródeł solankowych w Gal icyi (poza ilością 

użytą do wywarzania soli), oznaczają statystycznie na 24 553 ą, co 
przyjąwszy średnią zawartość 32 leg części stałych na 1 hl solanki, 
daje 785 696 hl solanki. D o tego zaliczyć należy według statysty­
k i jeszcze solankę źródeł mineralnych, zawierającą jod i brom 
w iiości 537 ą, t. j . 17 084 hl. 

Dane te już z tego względu nie mogą być dokładne, że za ­
wartość solanki jest zmienna. 

Wprost śmiesznie małą wydaje się liczba zużytych u nas hek­
tolitrów solanki, wobec statystyki Cesarstwa Niemieckiego, która 
z ogólnej l iczby otrzymanych 14 757 027 AZ dla jednego tylko 
uzdrowiska Kiss ingen spotrzebowywuje w celach kąpielowych 
2 827 515 hl solanki. 

Mamy więc skarby ziemi naszej w postaci solanki, które nie 
tylko służyć mogą jako przyprawa do potraw, ale i jako środek 
wprost zbawienny do ratowania zdrowia, a vay przecież z niej soli 
atyckiej wytworzyć nie jesteśnry zdolni, i dotychczas, niestety, nie 
znalazł się jeszcze żaden polski Meisterlein. 

(C. d. n.) Zdzisław Kamiński. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Siarka w żeliwie. 

D o najtrudniejszych rzeczy w lejnictwie żelaznem należy 
walka z siarką, której 0,25 do 2% zawiera koks, i skąd do 40$ prze­
chodzi w żeliwo. 

Dawniej przypuszczano, że siarka koksu łączy się dopiero 
w zetknięciu z roztopionem żelazem w garze i dlatego urządzenie 
w żeliwiakach specyalnego zbiornika przedgaru (avant-creuset, V o r -
herd), do którego natychmiast ścieka tworzące się żeliwo, powinno 
zabezpieczać go od usiarczenia. Dalsze badania wykazały, że przed-
gar nie chroni żeliwa od siarki , gdyż dwa jednakowe namiary s u ­
rówki, przetopione w jednakowych żeliwiakach, z których jeden 
z przedgarem, a drugi bez niego, dają żelazo lane z równą zawar­
tością siarki . T o się tłómaczy tem, że surówka w stanie rozżarzo­
nym już przed roztopieniem łączy się z siarką, zawartą w gazach 
w postaci dwutlenku siarki , powstającego w garze przy spaleniu 
koksu. 

Kąpiel metalowa rozpuszcza w sobie siarczki żelaza, lecz roz­
puszczalność zmniejsza się z podniesieniem temperatury. Pierwsze 
ilości żeliwa, otrzymywane po puszczeniu pieca, zawierają wskutek 
tego zawsze więcej siarki , aniżeli późniejsze. Nasycenie żeliwa 
siarczkiem żelaza nie jest jednakowem w całej masie, jak to ma 
miejsce przy łączeniu się żelaza z fosforem i spostrzega się to w y ­
raźnie w odlewach wysokich, stojąco lanych, gdzie zawsze w czę­
ściach niższych jest mniejsza zawartość siarki , aniżeli u góry. F o s ­
for zwykle podzielony jest równomiernie w całym odlewie. 

W i e l u metalurgów projektowało i zalecało różne sposoby, za­
pobiegające wprowadzeniu siarki do żeliwa. Sposoby te na razie 
wydawały się skutecznymi, lecz najczęściej po pewnym czasie oka­
zywały się bez wielkiego pożytku. 

W Ns 17 Stahl u. Eisen za r. b. inżynier C. P a r d u n czyni 
przegląd stosowanych w praktyce środków odsiarczania, podaje cie­
kawe wyniki dość ścisłych badań i dochodzi do wniosków nastę­
pujących. 

Zalecane pokrywanie surówki powłoką mleka wapiennego, 
ażeby zabezpieczyć żelazo od usiarczenia przed jego roztopieniem, 
celu nie osiąga, gdyż prawdopodobnie, wskutek zachodzącego tarcia, 
powłoka wapienna odpada przed czasem, a więc od zetknięcia że­
laza z dwutlenkiem siarki nie chroni; być może także, że siarka, 
która na początku łączy się z wapieniem, w dalszym ciągu procesu, 
wskutek większego powinowactwa do żelaza, tworzy siarczek żelaza. 

Dodawanie kamienia wapiennego lub żużla wielkopiecowego 
zasadowego z dostateczną ilością tlenków wapnia i manganu również 

nie daje pewnych wyników dodatnich, a te korzyści, jakie dają się 
osiągnąć, więcej zależą od wysokiej temperatury i rzadkopłynności 
żużla, aniżeli od chemicznego działania domieszek, które następuje 
dopiero po pewnym czasie, gdy roztopione żelazo i żużel zetkną 
się w dostatecznej ilości i przy odpowiedniej temperaturze. Odsiar­
czenie udaje się wtedy przez to, że siarczek żelaza, zebrany bliżej 
powierzchni metalu, jest odbierany przez żużel. 

Znaczne odsiarczenie następuje dopiero w czerpakach (poche, 
Pfanne) i zwiększa się przy wstrząśnieniach i poruszeniach. P r z y 
przewozie żeliwa, od pieca do form zauważono zmniejszenie zawar­
tości siarki do 10%, a przy małej zawartości manganu do 53%. Cho­
ciaż podobne zjawisko spostrzegamy w zlewnikach (mischer), gdzie 
na powierzchni wydziela się siarczek manganu, to jednak, że spo­
sób ten w zastosowaniu do lejnictwa jest bardzo świeżej daty, mo­
żna się obawiać, że zawiedzie, jak wiele innych. 

Mangan w surówce i ruda manganowa, dodana do namiaru 
grają wybitną rolę przy odsiarczaniu; szersze jednak zastosowanie 
tego środka nie zaleca się, gdyż przytem znaczna część manganu po­
zostaje w żeliwie, co dla wielu odlewów jest niedopuszczalne. 

H. K. K. 

Nowa metoda odlewania w formach metalowych pod ciśnieniem. 
D o wyrobu masowego rozmaitych przedmiotów, których obrób­

ka przedstawiałaby wiele trudności technicznych, firma F r a n k l i n 
Manufacturing Co. (Syrakuse N . Y . ) zaczęła stosować nową metodę 
odlewania w formach stalowych; jako materyał do wyrobu tych 
przedmiotów użyty został specyalny gatunek żelaza lanego (spritz-
guss). Odlew wychodzi najzupełniej gładki i nie wymaga zupełnie 
obróbki. Nawet otwory w piastach, kanały na kl iny i kołki otrzy­
muje się w formie gotowej. 

W tych warunkach formy muszą być bardzo dokładne, a za ­
razem i skomplikowane, ze względu na znaczną ilość rdzeni i na spe-
cyalne mechanizmy do usuwania przedmiotów odlanych z form. 
R y s . 1 przedstawia cały szereg przedmiotów gotowych, otrzyma­
nych zapomocą nowej metody. N a rys . 2 widzimy formę do odle­
wania segmentów pierścieniowych, tworzących cylinder maszyny 
do wyrobu prochu strzelniczego. Z powodu znacznych wymiarów, 
cylinder ten podzielony został na pierścienie, te ostatnie zaś na se­
gmenty. P r z y składaniu cyl indra, segmenty, należące do różnych 
pierścieni, łączone są zapomocą kołków ustawczych. Najmniejsza 
niedokładność w odlewie uniemożliwia pasowanie wzajemne otwo­
rów do kołków w segmentach. 
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Forma stalowa do wyrobu tych segmentów składa się z 5 8 
części i , jak łatwo zrozumieć z rysunku, przedstawiającego kształt 
segmentów (rys. 2 ) , jest trudną 
do wykonania. 

D o wyciskania w odlewie 
otworów służą specyalne kołki, 
wysuwane zapomocą wałka z 
korbką. T e same kołki służą 
do usunięcia odlewu gotowego 
z formy—wystarczy w tym celu 
przekręcić jeszcze więcej korb­
kę. P o k r y w a przjrmocowana jest 
do formjr zapomocą śrub, od 
przesunięcia bocznego chronią 
kołki centrujące. Skrzynkę 
przyśrubowuje się do łoża pra­
sy. Metal roztopiony wlewa 
się przez otwór prostokąt­
ny , znajdujący się pośrodku 
skrzynki . D o otworu tego 
wchodzi tłok prasy, cisnącej na 
powierzchnię roztopionego me­
talu. 

Żelazo lane, używane Rys. 1. 
przy tej metodzie, musi być 
łatwo topliwe, aby nie niszczyło form. F o r m a musi być uprzednio 
ogrzana, aby metal nie zastygał zbyt szybko. 

stali lub odlane ze specyalnego bronzu, bardzo często obrobione do­
kładnie na tokarkach rewolwerowych lub ofrezowane, części te 
umieszcza się w opisanych powyżej formach i zalewa następnie s u ­
rowcem; należy dbać przytem, aby temperatura topienia stopu była 
wyższa, niż metalu franklinowskiego, i aby części te posiadały spe­
cyalne zabezpieczenia od wypadnięcia. W razie wtapiania pochew, 
pierścieni i t. p. części, posiadających otwory, nie zapełniane surow­
cem, należy baczyć pilnie, aby rdzenie stalowe w opisanych po­
przednio przez nas formach były dostosowane do średnic i długości 
otworów: w przeciwnym razie odlew będzie skrzywiony. R y s . 3 
przedstawia całą seryę przedmiotów, odlanych z metalu Frankl ina 
z wtopionemi w nie częściami stalowemi lub bronzowemi. T a k np. 
w przedmiot R wtopiona została zwykła śruba, w tarcze P i Q — s t a ­
lowe sworznie wewnątrz puste, w segment S dwa czopy bronzowe, 
w pokrywę L pierścień stalowy i t. p. 

Wobec kosztownych form stalowych, przystosowanych do wy­
robu jednego tylko przedmiotu, nowa metoda nadaje się jedynie do 
produkcyi masowej. hm. 

Nowy sposób pokrywania przedmiotów warstwą metaln. 
Wynalazca nowego sposobu pokrywania, przedmiotów war­

stwą metalu, hr. Schoop, na zebraniu inżynierów niemieckich w K o ­
lonii w styczniu r. b. przedstawił swój wynalazek, popierając w y ­
wody dowodzeniami matematycznemi. 

W r. z. Przegl. Techn. podał krótki opis wynalazku (str. 542), 
obecnie przytaczamy treść odczytu Schoopa. 

Plan urządzenia do pokrywania przedmiotów warstwą metalu 
przedstawiony jest na załączonym rysunku. Literą a oznaczona jest 
sprężarka, b—przewód, c — dzwon powietrzny, d—manometr, e—za­
wór redukcyjny, f—zawór bezpieczeństwa, g—piec, h—dymnica, 
i—dysza, k—lej, l—rura ssąca, m—wentylator , n—rura tłocząca, 
o—zbiornik kurzu, p—filtr. 

Metal , roztopiony w piecu g pod ciśnieniem sprężonego gazu 
(wodoru, azotu, pary przegrzanej), wypływa przez dyszę i w postaci 
włoskowatych niteczek. Ostry prąd gazu rozrj r wa niteczki te na 
delikatny pyłek, nadając cząsteczkom metalu ogromną szybkość, 

Rys. 2. 

Nową metodę stosują z powodzeniem przy wyrobie listew do 
orkestryonów mechanicznych, tanich maszyn do rachowania, łożysk 
samochodowych i t. p. 

którą, według Schoopa, można porównać z szybkością początkową 
pocisku armatniego (około 900 m na sek.). Swoje wywody mate­
matyczne Schoop oparł na znanym wzorze Grashofa: 

V 2.9 k—l •Pi 
P 

Pi 
100 w m/sek., 

1.30, 

Rys. 3. 

Niektóre części lub powierzchnie, podlegające tarciu lub dzia­
łaniu znacznych sił, nie mogą być wykonywane z metalu frankli ­
nowskiego, jako materyału zbyt miękkiego i słabego. Odkute ze 

gdzie w oznacza szybkość gazu, wypływającego z naczynia, 
p^—prężność bezwzględną przed wylotem w kg/cm2, 
p — „ _ za wylotem w kg/cm2, 
vx— objętość właściwą w m3/kg, 
}c — stałą (dla powietrza 1,41, dla pary przegrzanej 

dla pary nasyconej 1,35), 
g — przyspieszenie siły ciężkości = 9,81 m / s e k 2 . 

Cząsteczki metalu, uderzając o dany przedmiot, pokrywają 
go warstwą o grubości 1 / 5 0 do 8 mm, zależnie od czasu działania. 
Gwałtownie rozrzedzającj' się gaz, nadając cząsteczkom metalu ogrom­
ną szybkość i rozpęd, obniża jednocześnie ich temperaturę, wsku­
tek czego sposób powyższy daje się zastosować również do p o k r y ­
wania warstwą metalu przedmiotów łatwopalnych, jak drzewo, płó­
tno, papier, celuloid i t. p. 

Przedmioty bardzo delikatne, jak owoce, jaja, nawet kwiat}-
dają się także pokrywać powłoką metalową. Tworzenie się jedno­
stajnej i mocnej powłoki metalowej można porównać ze zwykłem 
spajaniem. Cząsteczki metalu, pokrywając dany przedmiot, ude­
rzają jedna o drugą z wielką siłą, przyczem podwyższenie tempera­
tury jest bardzo znaczne. O utlenianiu się cząsteczek metalu nie 
może być mowy, raz dlatego, że cząsteczki te pozostają w zetknie-
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ciu z powietrzem bardzo krótko (tysiączne części sekundy), do roz­
pylania zaś używać można gazów chemicznie obojętnych. 

Jako przykłady praktycznego zastosowania wynalazku swego, 
Schoop, między innymi, wyszczególnił następujące: cynkowanie, po­
bielanie przedmiotów i blachy żelaznej zapomocą nowego sposobu 
jest o wiele prostsze i mniej kosztowne, a dogodniejsze chociażby 
z tego względu, że niema potrzeby krępowania się wymiarami 
przedmiotu. 

Pokrycie powłoką metalową może być użyte jako środek 
ochronny dla drzewa, płótna i t. p. przeciwko gniciu, dla żelaza 
i stali przeciwko rdzy . Śmigła drewniane aeroplanów i powłoki 
balonów, pokryte glinem, będą znacznie trwalsze i mocniejsze. 

Malowanie mostów żelaznych farbą olejną, bardzo kosztowne 
i nietrwałe, można będzie z łatwością zastąpić powłoką cynkową. 

Zapomocą sposobu opisanego można bez najmniejszych t r u d ­
ności spajać dwa kawałki metalu, zapełniając szczelinę między n i ­
mi rozpylonym metalem. N p . blachy ołowiane dają się z łatwo­
ścią w ten sposób łączyć. Łatanie dziur w retortach ołowianych 
nie przedstawia najmniejszych trudności. Naczynia, pokryte po­
włoką ołowianą, przy fabrykacyi przetworów chemicznych będą 
miały ogromne zastosowanie. W y r ó b rur metalowych zapomocą 
sposobu powyższego będzie o wiele prostszy i tańszy. 

N o w y sposób pokrywania przedmiotów powłoką metalową 
nadaje się do wszystkich metali, nie wyłączając gl inu. k. k. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Modele odlewnicze z piasku przepojonego olejem. Odlewnia 

Wil l iama Sellersa w Filadelfii , wprowadziła w użycie modele 
z piasku przepojonego olejem. N a 70 części miałkiego, dobrze wy­
suszonego i oczyszczonego piasku, bierze się 1 część oleju i miesza 
się dopóki każde ziarnko piasku nie oblepi się. Z otrzymanej w ten 
sposób masy robimy z początku model zbliżony do rzeczywistego, 
formując go w zwykłym piasku giserskim. Po odformowaniu mode-

Rys. 1. 

lu zbliżonego suszymy go i wypalamy, przez co otrzymujemy ciało, 
które daje się piłować, rznąć, gładzić, toczyć i t. p. 

N a rys. 1 pokazany jest model, który po wykończeniu przepi-
owany, przedstawia się jak na rys. 2. 

Czopki rdzeniowe, występy, kołnierze i t. p. części dorabia się 
oddzielnie z tejże masy piaskowej i następnie całość suszy się i wy-

Rys. 2. 

pala powtórnie. Czopki mniejsze, jak np. A, B, G i D na rys. 2, ro­
bi się zwykle z mosiądzu. 

Model, przedstawiony na rys. 2, zfotografowany został po 100-
krotnem użyciu. Modele piaskowe mają tę wyższość przed drawnia-
nymi , że, najpierw, są bez porównania tańsze (do 40%), dłużej się 
trzymają w całości, nie tracąc kształtu, nie paczą się i nie rozklejają; 
naprawa odtrąconego kantu lub czopka jest bardzo łatwa; dość do-
łepić odtrąconą część z tegoż materyału, całość wysuszyć i wypalić. 

Po pomalowaniu modele piaskowe trudno odróżnić od drewnia­
nych, k. k. 

Maszyna do odtłuszczania i oczyszczania drobnych części ma­
szynowych. Warsztaty Chicago Railways Co stosują specyalną ma­
szynę do odtłuszczania kół, panewek, pierścieni smarowych, i t. p. 
części maszynowych, odejmowanych przy wszelkiego rodzaju prze­
róbkach. Maszyna składa się z klatki zbudowanej z żelaza kształ­
towego i opuszczanej wraz ze znajdującemi się w niej częściami do 
zbiornika, zawierającego gotujący się roztwór sody. 

Zbiornik ten, zbudowany z 10 mm blachy, posiada 4,5 dług., 
1,25 m szer. i 0,97 m głębokości; klatka waży 816 kg i może pomie­
ścić do 4500 kg części maszynowych i wagonowych. 

Roztwór sody odnawiany jest dwa razy tygodniowo przez 
dodawanie 3 / 4 hektolitra sody. Ogrzewanie odbywa się zapomo­
cą rury grubości 100 mm, doprowadzającej świeżą parę do zbior­
nika i zakończonej pękiem cieńszych rurek. 

Klatka zanurzana jest raz po raz. Prędkość podnoszenia dosięga 
6 m/min. N a łańcuch klatki działa w t y m celu silnik elektryczny 
0 mocy 10 koni. Maszyna umieszczona jest poniżej poziomu war­
sztatowego; obok niej znajduje się rów ze ścianami i podłogą beto­
nową, nad którym wisi klatka ociekająca. Pokrywa blaszana odpro­
wadza parę ze zbiornika. hm. 

Parowozy amerykańskie. Zakłady Schenectady zbudowały 
świeżo 5 parowozów typu Malleta, które są cięższe i mocniejsze od 
zkonstruowanych gdziekolwiek. Parowozy te, przeznaczone do linii 
górskich na drodze żelaznej Baltimora i Ohio, ważą normalnie 209 t, 
wraz z tendrami waga dosięga 290 t. 

Nowy ustrój gazownicy. F i r m a paryska Fichet i Heurtey zbu­
dowała gazownicę (generator gazu), wyróżniającą się ustrojem swo­
im. Nowa gazownica (S. F . H.) przypomina wielki piec, do które­
go wtłacza się powietrze sprężone do 500 — 1000 mm słupa wody za­
pomocą specyalnych dysz ochładzanych wodą. Gazownica S. F . H . 
pracuje bez pary, warstwa paliwa jest wysoka i zużycie powietrza 
sprężonego bardzo duże. Proces odbywający się w gazownicy jest na­
stępujący: podobnie jak w wielkich piecach kwas węglowy ( H 2 C 0 3 ) , 
powstały przy spalaniu węgla, przechodząc przez górne, rozżarzone 
warstwy paliwa, zamienia się w tlenek węgla (CO). Dodając wapna, 
piasku lub drobnego żużla z wielkich pieców, zamieniamy popiół, 
gromadzący się w gazownicy na żużel płynny, który spuszcza się 
w miarę potrzeby co 1 — 2 godziny. Wydajność gazu jest o wiele 
większa w porównaniu z gazownicami systemów innych; do spala­
nia może być użyty węgiel gatunku pośledniejszego, miał i odpadki. 

k. k. 
Ceny kauczuku w r. 1910. La Vie automobile przytacza dane r 

dotyczące wahań cen na kauczuk w r. 1910 i określa ceny przypu­
szczalne tego materyału w latach najbliższych. Brak racyonalnie 
urządzonych plantacyi kauczukowych w związku z brakiem rąk ro­
boczych w Brazyli i , produkującej największe ilości kauczuku, wy­
wołał znaczną zwyżkę cen. N a początku r. 1910 kilogram kauczuku 
kosztuje 20 fr., w kwietniu 33 fr., poczem cena stopniowo spada do 
normy styczniowej. 

Udział A z y i i A f r y k i w produkcyi kauczuku wzrasta stale. 
W latach najbliższych stanie on się wyjątkowo poważnym wobec 
tego, że zaprowadzone tam w ostatnich latach plantacye weszły 
w okres gospodarki racyonalnej. Według zdania specyalistów, cena 
kauczuku surowego wynosić będzie w r. 1911 od 15 do 16 fr. za k i ­
logram. Bardzo prawdopodobne jest, że w r. 1913 i 1914 ceny spa­
dną do 7 i 8 fr. za kilogram gumy najlepszego gatunku, hm. 

Komitet zarządzający kasą i m i e n i a d-ra Mianowskiego, ma 
zaszczyt podać do powszechnej wiadomości, iż zmarły d. 9 listopada 
r. 1891 Władysław Pepłowski uczynił Kasę Pomocy spadkobierczy­
nią swego majątku, od którego dochody przeznaczył na popieranie 
wydawnictwa broszur i podręczników naukowych, zawierających 
najlepsze i najnowsze wskazówki rozwoju rolnictwa, rzemiosł i ręko­
dzieł w kraju naszym, wyłożone jasno, popularnie, poprawnym języ­
kiem polskim, przystępnie dla ogółu rolników, rzemieślników i ręko­
dzielników, zastosowane do potrzeb miejscowych na czasie, tudzież 
na pomoc dla autorów rzeczonych broszur lub podręczników i osób 
na tym polu pracujących. N a podobny cel, a mianowicie na wyda­
wanie-popularnych broszur dla ludu z zakresu rolnictwa, sadownictwa 
1 ogrodnictwa, zmarły d. 6 grndnia r. 1903 Karol Sokołowski, zapisał 
w kapitale na rzecz Kasy rubli 10 000, przeznaczając do rozporządze­
nia na cel wskazany procenty od tego kapitału. 

W wykonaniu tych zapisów, w drodze właściwej przez wła­
dzę rządową zatwierdzonych, Komitet zarządzający Kasą oświadcza 
gotowość wejścia w bliższy stosunek z pp. wydawcami lub autorami 
dzieł, odpowiadających wyżej wy łuszczonym określeniom i warun­
kom, celem zapewnienia dziełom t y m lub wydawnictwom poparcia 
jakieby się okazało potrzebnem i możliwem. Osoby, pragnące uzy­
skać dla swych dzieł czy nakładów pomoc pieniężną, proszone są 
o zgłaszanie się osobiste do biura Komitetu Kasy Pomocy w W a r ­
szawie, przy ul . Niecałej .Na 7, lub o nadsyłanie pod tymże adresem 
żądań wyłuszczonych na piśmie. 
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A R C H I T E K T U R A . 
Międzynarodowa wystawa Hygieny w Dreźnie. 

Czerwiec 1 9 1 1 r. 

D rezno ma wyjątkowe warunki , jako miasto i teren do 
wystaw w wie lkim stylu. Już samo położenie geogra­
ficzne miasta, warunki klimatyczne, nieco sympatycz­
niejsze między i n n y m i dla nas środowisko, zarazem mo­

że i wspomnienia z dziejów przeszłych, nieco wspólności z n a -
szemi mających —wreszcie, biorąc architektonicznie: wyjąt­
kowo ładne ugrupowanie tek starego miasta, jak i nowszych 
jego dzielnic, a specyalnie dzielnicy „ogrodowej", stwarzają 
dla budowniczego zespół wrażeń w związku z wystawą nader 
dodatni. Sam „pałac wystawy" , na stałe zbudowany 
dawniej , wraz z całym terenem wystawy i wielką liczbą, 
przeważnie o dobrej architekturze budowli — w sąsiedztwie 
pięknego „Wielkiego Królewskiego Ogrodu" (w małej części 
pod wystawę zajętego), nadaje się bardzo do popisów 
całego szeregu artystów-architektów; pracowało ich nie 
mniej niż dwudziestu k i l k u pod wodzą dwóch t. zw. jene-
ralnych architektów wystawy: profesora Lossowa i Maksa 
K i i h n a w Dreźnie. W y s t a w a sama, tak pod względem nauko­
w y m , społecznym, praktycznym, jak zewnętrznie dla nas ar­
chitektów pod względem rozplanowania i estetyki—jest bar­
dzo udatna. J a k już zaznaczyłem, przyczyny tego powodze­
nia je j : otoczenie, czyl i ramy obrazu całego i to, że nie była 
planowana w pośpiechu i bez środków materyalnych, jak to 
często ma miejsce z wystawami . 

O lbrzymi teren wystawy, bo około 340 000 OT2 powierzch­
n i zajmującej (blizko o 40000 m 2 więcej, niż powszechna wy­
stawa w Brukse l i r. z.), którego wymagało racyonalne roz­

mieszczenie eksponatów (12 działów wielkich i 43 poddzia­
łów), a zarazem godło: pouczanie mas i systematyczny prze­
gląd dziejów hygieny, zmusiło Komi te t do pracy bardzo i n ­
tensywnej i długotrwałej. Zasługę olbrzymią poniósł tutaj 
jej twórca i przewodniczący komitetu, K . A . L ingner , czło­
wiek wielkiej energii i wytrwałej pracy. Już w roku 1903 
na I międzynarodowej wystawie miast w Dreźnie (w której 
urządzeniu miałem zaszczyt swego czasu brać udział osobiście), 
kiedy stworzył p. L ingner mały podział chorób ludowych 
i zwalczania tychże — rzucił on myśl stworzenia na wielką 
skalę wystawy lub Muzeum Hygieny . P o dłuższych nara­
dach specyalistów, zdecydowano się na Wystawę, jako nie 
ty lko więcej pouczającą szersze masy o postępie wiedzy—ale 
zarazem, jako pole popisu najnowszych badań i t. p. P o od­
mowie ze strony rządu niemieckiego oraz pruskiego poparcia, 
zwrócili się sasi do B a w a r y i i dwa te królestwa wspólnemi 
siłami postanowiły wziąć się do dzieła, przyczem Saksonia 
wzięła lwią część ciężaru na siebie. W r. 1906 utworzył się 
Komi te t z powag naukowych niemieckich, który zdecydował 
obrać Drezno za siedzibę wystawy. Król saski objął prote­
ktorat główny i robota się rozpoczęła. Poza mi l ionowymi 
kosztami całości, mieszczaństwo Drezna zagwarantowało 
1 mi l ion mar. w razie potrzeby. Oczywiście w tych warun­
kach można stworzyć coś o programie racyonalnym i prze­
prowadzić zasadniczą ideę aż do najmniejszych szczegółów. 

(D. n.) Br. Colonna-Czosnowski arch. 

Ogólne warunki obowiązujące przy robotach budowlanych, 
opracowane przez Towarzystwo Architektów dyplomowanych przez rząd francuski (S. T\. D. G.) . 

(Ciąg dalszy do str. 318 w Nł 24 r. b.) 

Część D. Obowiązek zastosowania się przedsiębiorcy do 
regulaminów administracyjnych. 

§ 19. 
Przedsiębiorca powinien się zastosowywać do wszelkich prze­

pisów administracyjnych, obowiązujących przy robotach budowla­
nych (przepisy policyjne, bezpieczeństwa i t. p.). 

Przedsiębiorca pod żadnym warunkiem nie może poszukiwać 
na właścicielu lub architekcie kar, nałożonych na niego lub jego 
urzędników i robotników przez policyę lub administracyę. 

Rozdział II . 

Prawa przedsiębiorcy. 
§ 20. Prawo do zapłaty. 

J a k o konsekwencya dotrzymania przez przedsiębiorcę swych 
obowiązków, istnieje prawo otrzymania należności a to w warun­
kach i terminach, wymienionych w poszczególnych umowach przed­
siębiorstw budowlanych. 

§ 21. Wypłaty. 
Wszelkie wypłaty całkowite, czy częściowe (tak zwane A conto) 

czy też ostateczne, będą uiszczane tylko na piśmienne zlecenia ar­
chitekta. 

Ażebj ' otrzymać zlecenie a conta, przedsiębiorca winien: 
a) wrazie budowy za ogólną i z góry umówioną sumę, zgło­

sić się zawczasu do architekta, aby ten mógł sprawdzić czy żądana 
suma odpowiada wykonanym robotom. 

b) w razie zaś podjęcia się robót według cen jednostkowych, 
przedsiębiorca powinien przedstawić architektowi rachunek wyko­
nanych robót (por. § 24). T e n rachunek winien być przedstawiony 
przynajmniej na 15 dni przed terminem wypłaty. 

W robotach rządowych jest przyjętem, że a, conta nie mogą 
przewyższać 7 0 ° / 0 wartości wykonanych robót aż do czasu wyko­
nania 1ji części ogólnej sumy robót. 

8 5 ° / 0 wartości wykonanych robót, o ile wykonane roboty sta­
nowić będą ową 1ji część. 

9 0 ° / 0 wartości całkowitych robót po przyjęciu prowizorycz-
nem (por. § 17); 1 0 ° / 0 zaś będą zatrzymane na zagwarantowanie 
wykonania potrzebnych poprawek w ciągu roku gwarancyjnego 
(por. § 18). 

T e 1 0 ° / 0 będą wypłacone jako saldo wszelkich rachunków 
po ostatecznem przyjęciu robót. 

Jeżeli zlecenie wypłacenia a conta nie zostało uwzględnione 
przez właściciela, przedsiębiorca powinien, poinformowawszy o tem 
architekta, wezwać właściciela do zapłaty w ciągu miesiąca. P o 
tym terminie, jeżeli nie otrzyma satysfakcyi, przedsiębiorca ma 
prawo zatrzymać roboty i zażądać sądownie rozwiązania umowy. 

P r z y robotach rządowych dodane jest, że: wypłata a conto 
może być w razie opóźnień w robotach wstrzymana całkowicie lub 
zredukowana, odpowiednio do uznania architekta, i następnie doko­
nana w razie przyspieszenia robót i dotrzymania odpowiednich ter­
minów. 

(D. n.) Podał'.A. Grarier, arch. ( D . G-. F . ) . 

R U C H B U D O W L A N Y I ROZMAITOŚCI. 
Posiedzenie Arch. Wydz. Tow. Opieki nad zabytkami przyszłość, narazie zaś dał wyczerpujący opis zabytku pod wzglę 

przeszłości od d. 16 maja do 13 kwietnia r. 1911. dem technicznym, ponieważ ma być przedsięwzięta restauracya, 
1) P . Skórewicz składa szczegółowe sprawozdanie z wyjazdu 

do Wojciechowa (baszta, własność Tow.) poparte szczegółowymi r y ­
kami oraz fotografiami. Badania ścisłe pozostawił referent na sun 

— ' L Ł * ' 

i doprowadzenie b u d y n k u do stanu używalności, z celem dziś jeszcze 
ściśle nie określonym. Stosownie do propozycyi p. Skórewicza 
ustalono koszt robót na rb . 790, przyczem uwzględniono tylko ro-
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boty zasadnicze. Postanowiono odbyć w najbliższej przyszłości 
wycieczkę, celem zapoznania się bliżej z tym ciekawym zabytkiem, 
oraz wyrazić p. Skórewiczowi podziękę za przedsięwziętą pracę. 

2) P . Gurney składa sprawozdanie z wycieczki odbytej z p. 
Dziekońskim do Łęczycy—zamku. Liczne fotografie, plan sytua­
cyjny, opis historjrczny, oraz opis tego, co do dziś pozostało, było 
treścią referatu. Obecny stan jest gorzej niż opłakany, ściany gro­
żą zawaleniem. W podziemiach mieszczą się lodownie, które z a -
wilgocają mury. Podobno można liczyć na miasto, które mogłoby 
asygnować jakąś sumę na podtrzymanie ruin, przyczem niektóre 
b u d y n k i mogłyby dać jeszcze pewien dochód. Postanowiono prze­
prowadzić korespondencyę z miejscowymi obywatelami w tej spra­
wie, przyczem wyrazić p. Gurneyowi podziękowanie. 

3) Otrzymano list od ks. Górzyńskiego z Włocławka z wia­
domością, iż wieści o zamiarze burzenia kościoła w Rajsku są nie­
uzasadnione. 

4) P . J . Wojciechowski komunikuje, iż podjęto zamiar 
zburzenia romańskiego kościółka w Gieble. Postanowiono wysłać 
depeszę do ks. biskupa w Kielcach z prośbą o powstrzymanie roz­
biórki. 

5) Odczytano zawiadomienie o projektowanym Zjeździe kon­
serwatorów w Krakowie w d. 3 i 4 lipca r. b. 

6) Omawiano sprawę organizacyi Wydziału i intensywniej­
szej pracy, przyczem złożono Zarządowi szereg wniosków na piśmie, 
które zebrani własnoręcznie podpisali. J. L. 

Komisja do oceny zastosowania ogniotrwałych ścian 
pustakowych W budownictwie. P o d tą nazwą utworzona 
została na I V - t y m zjeździe rosyjskich architektów Komisya przy 
Zarządzie zjazdu architektów. 

Projektodawca zaznaczył, że, proponując utworzyć niniejszą 
Komisyę, miał on na widoku opracowanie następujących kwestyi : 
1) możliwość zastosowania do budowy betonowych pustakowych 
ścian niewysokich budowli cementu romańskiego i złożonej cemen­
towo-wapiennej zaprawy; 2) niezbędność skrupulatnego rozgrani­
czenia możliwości i stopnia zastosowalności w budowlach różnego 
charakteru „czasowych warunków technicznych do wykonania 
i stosowania pustaków z betonu portland-cementowego"; 3) zasto-
sowalność ubijanych pustych w środku ścian betonowych; 4) możli­
wość zastosowania w budownictwie ceglanych ścian pustakowych, 
których oddzielne elementy mogłyby być wyrabiane według typu 

pustaków betonowych; 5) klasy fikacya i porównanie ogólne wszel­
kich możliwych typów ogniotrwałych ścian pustakowych, bez różni­
cy materyału i sposobu użycia ich w budowli ; 6) opracowanie 
różnych szczegółów konstrukcyjnych ścian i ich połączeń ze stropami, 
wiązaniami dachowemi i t. p., w związku z wzajemnym rozkładem 
powietrznych warstw w poziomym i pionowym kierunkach; o zasy­
paniu tychże jakimkolwiek materyałem i t. p ; 7) ustalenie typów 
ogniotrwałych ścian pustakowych pod względem ich długotrwałości, 
kredytu hypotecznego na nie i t. p. 

P o rozważeniu planu pracy, K o m i s y a przyjęła następujące 
trzy tezy, jako charakterystykę kierunku swej działalności: 1) ze­
branie istniejącego mateiyału o wykonanych do tej pory budowlach 
i zaznajomienie się z literaturą, traktującą o zastosowaniu ognio­
trwałych pustaków w budownictwie; 2) wszechstronne zbadanie 
istniejących budowli powyższego typu i wyjaśnienie ich dodatnich 
i ujemnych własuości; 3) wypracowanie ogólnych typów i deta­
lów konstrukcyjnych ogniotrwałych ścian pustakowych, w zastoso­
waniu do różnego rodzaju budowli cywilnych. 

Opracowanie wyliczonych kwestyi K o m i s y a ma zamiar pro­
wadzić równolegle z wyjaśnieniem kardynalnej k w e s t y i — o możli­
wości i o warunkach wydawania na takie budowle kredytu hypo­
tecznego. 

Następnie, biorąc pod uwagę zainteresowanie, wywołane 
w ostatnich czasach budownictwem ogniotrwałem, komisya postano­
wiła zwrócić się do różnych urzędów i instytucyj z propozycyą 
wzięcia udziału w jej pracach przez mianowanie reprezentantów. 

Przystępując do swych prac, Komisya poleciła projektodawcy 
a zarazem sekretarzowi K o m i s y i : 1) ułożyć projekt listu do ziemstw 
i innych osób i instytucyi , aby nadesłały one do Komisyi posiadany 
przez nie materyał w tej sprawie i 2) ułożyć spis wykonanych w R o ­
syi budowli z ogniotrwałych ścian pustakowych. 

N a drugiem posiedzeniu K o m i s y a zaznajomiła się z orzecze­
niem techniczno-budowlanego Komitetu Ministeryum Spraw W e ­
wnętrznych, znajdującego, iż w mieszkalnych i niemieszkalnych b u ­
dowlach ściany z kamieni cementowo-betonowych „mogą być wzno­
szone dowolnej grubości, w zależności od warunków klimatycznych, 
gatunku betonu i wewnętrznego układu, ponieważ w prawie budo-
wlanem nie ma wskazówek co do ograniczenia grubości ścian ani 
dla mieszkalnych ani dla niemieszkalnych b u d o w l i . " 

Wawel. 

K O N K U R S Y . 
Konkurs na szkice hotelu, domu administracyjnego 

oraz czynszowego, rozpisuje T o w . wzaj. ubezpieczeń urzędn. pryw. 
we Lwowie , z terminem 1 września r. b. Parcela budowlana o 100 m 
długości, położona jest przy pl . Bernardyńskim i ulicy Piekarskiej . 
1) Hotel 4-piętrowy, na części narożnej, ma być zaprojektowany na 
80 pokoi o różnych rozmiarach, w tem 20 dwułóżkowych, reszta 
jednołóżkowe. Styl dowolny. 2) Dom administracyjny, obok ho­
telu, 3-piętrowy, ma mieścić sklepy, l ikwidatury i kuse, poczekalnię, 
salę posiedzeń, registraturę. buchalteryę i t. p.. 2-gie i 3-cie zaś pię­
tra przeznaczone na mieszkania prywatne. 3) Dom czynszów}' 3-pię­
trowy, ma stanąć na pozostałej części parceli, a wskazanem jest naj­
lepsze wyzyskanie miejsca w kierunku największego zużytkowania 
placu. Skala 1 : 200. Nagród trzy: 3000, 2000 i 1000 kor., nad­
to dwie prace będą zakupione po 500 kor. T o w . oświadcza goto­
wość oddania wykonania planów do budowy jednemu z wykonaw­
ców, którego szkic nagrodzony będzie w zupełności co do wszyst­
kich trzech objektów, odpowiadał wymaganiom Towarzystwa. K o n ­
kurs rozpisany jest dla architektów polskich, bez względu na miej­
sce ich zamieszkania. Rozstrzygnięcie nastąpi najpóźniej 20 wrze­
śnia r. 1911. Sąd konkursowy stanowią pp. architekci: Jul iusz C y ­
bulski, delegaci Koła Architektów we Lwowie : Al fred Kamienobrodz-
k i , Wincenty Rawski , Tadeusz Stryjeński, zaś jako zastępcy: Gustaw 
Bisanz i Władysław E k i e l s k i . Nadto: inż. L . Nitsch i dyr . St. B a l . 

Konkurs na szkice domu dochodowego i teatru na 
miejscu, gdzie obecnie znajduje się gmach fundacyi Skarbkowskiej 
we L w o w i e , rozpisany został przez Dyrekcyę filii c . -k . pryw. Z a ­
kładu kredytowego dla handlu i przemysłu, z terminem 15 sierpnia 
r. b. N a parceli otoczonej z czterech stron ulicami, należy zapro­
jektować „budynek czteropiętrowy, monumentalny, w dowolnym 
stylu i w taki sposób, ażeby całą parcelę, na której obecnie stoi 
gmach Skarbkowski , jaknajekonomiczniej wyzyskać. Oprócz głów­
nego gmachu 4-piętrowego, należy zaprojektować w środku par­
celi teatr, jako budynek zupełnie osobno stojący, 3-piętrowy. 

Koszt jego ma nie przenosić 700 000 kor. W części b u d y n k u do­
chodowego, należy zaprojektować hotel pierwszorzędny, około 100 
pokojów gościnnych z małą i dużą salą restauracyjną i t. p . " Z r e ­
sztą pozostawia się projektującemu zupełną swobodę w ugrupowa­
niu budynków i lokalności wyżej wskazanych, jednak sąd konkur­
sowy głównie w kierunku rentowności budynku, będzie rozpatry­
wał projekty nadesłane. K o n k u r s ten rozpisuje się dla architek­
tów polskich, bez względu na miejsce ich zamieszkania. Skala d ia 
wszystkich rysunków 1 : 200. Nagrody: 4000, 2000 i 1000 kor. 
Sąd konkursowy zastrzega sobie w wypadku, gdyby żaden z pro­
jektów nie zasługiwał na pierwszą nagrodę, rozdzielenie kwoty tej 
na dwie dalsze, przyczem nagrody bezwarunkowo wypłacone będą. 

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi najpóźniej 25 sierpnia r. b. 
(Stąd wynika, że zamiejscowi i zakordonowi autorzy muszą wcze­
śniej wysyłać prace swoje, co, przez wzgląd na komory celne, zna­
cznie skróci im termin, a wielu narazić może na straty. Przyp. Red.). 
Sędziowie-architekci: Juliusz Cybulski , trzech delegatów Koła A r c h . 
we Lwowie : Al fred Broniewski . W ł . Sadłowski, Adol f Weiss i M i ­
chał Łużecki jako zastępca. Następnie w skład sądu wejdzie .je­
szcze jeden architekt wskazanj r przez austr.. Zakład kredyt, w W i e ­
dniu. Nadto: dyr . L u d w i k Heller, d y r . Stan. R y b i c k i , d y r . dr . 
J a n Steczkowski. 

Konkurs na szkice kościół a w Radomyślu W i e l k i m roz­
pisuje Komitet parafialny w temże mieście (Galicya), z terminem 
1 lipca r. b.; nagród dwie: 500 i 200 kor. Styl gotycki wykluczo­
ny. Program wysyła ks. A n t . Pasiut, przew. komitetu paraf, w R a ­
domyślu W i e l k i m . 

Rozstrzygnięto dwa konkursy, rozpisane przez T o w . 
Opieki nad Zabytkami w Warszawie. W konkursie na polichromię 
prezbiteryum kościoła N . M . P . na Nowem Mieście, nagroda i wy­
konanie przyznane zostały prof. E d w a r d o w i Trojanowskiemu 
w Warszawie, zaś w konkursie na monstrancyę zwycięzcą wyszedł 
p. E d m u n d Bartłomiejczyk w Warszawie. 

Wydawca Fel iks Kucharzewski. Redaktor odp. Stanisław Manduk. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska Na 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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